
P---Jnłał-n • wekłped. miesięcznie I.SOzłzod- 
* rZCupłala « noszeniem przez pocztę 20 gr 

więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujęcy nie ma prawa iędai pczatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ś ro d a  C y p ria n a i Ju sty n y  
C z w a rtek  K o śm y  i D a m ja n a  
P ią te k  W a c ła w a j

D z iś w s^ k ó d o  g o d z . 5  4 3 z a c h 6 . 1
Ju  ro  c «  ■ 5 .4 5  ,  5  5 8
D z )t  „  k s ię ż y ca  M  1 3 ,£ 8  ,  8  5 0

• Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia. mm. (7 |0 gr,reki.my m
str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela sie przy częstem ogła« 
szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, irodę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252,

Nr. 113 Wąbrzeźno, czwartek 27 września 1S28 r. Rok VIII

Czy Niemcy odnieśli sukces 

w Genewie?
C ie k aw e  in fo rm a c je  z  d o b rz e  p o in fo rm a w an y c h  k ó ł  

p o lity cz n y c h . —  C z eg o  N iem c y  sp o d z ie w a li s ię a  

c o  u z y sk a li?  —  N ie z isz cz o n e p la n y  i n a d z ie je . —  

R o z u m n a g ra  f ran c u sk ic h  d e le g a tó w . —  C z y  in te ­

re sy  P o lsk i z o s ta n ą  z a b ez p iec z o n e ?

G e n e w a , w rz es ie ń 1 9 2 8 .

D o  ro k o w ań , k tó re o s ta tn io  ro z p o c z ę ły  s ię w  

G e n e w ie  w  sp raw ie  e w ak u a c ji  N a d re n ji, p rz y s tą p ili  

N ie m cy  z  n ie z w y k le s iln em  i g ło śn e m  p rz y g o to w a ­

n ie m . C a ła p ra sa n ie m iec k a trą b iła n a a la rm , —  

s ta n ę ła  n a  n o g i c a ła  p ro p a g a n d a  n ie m ie c k a , —  ro z ­

w in ię ty  z o s ta ł p e łn y  a p a ra t in fo rm a c y jn y , —  ta k  

ż e  e w a k u a c ja N a d re n ji  u ro s ła  d o  n a jb a rd z ie j w a ż ­

n e g o  i n a jb a rd z ie j a k tu a ln e g o p ro b le m u w  c z as ie  

o s ta tn ich  o b ra d  L ig i N a ro d ó w . —  W  s tro n ę  k o n fe ­

re n c ji , k tó re ro z p o c z ę ły  s ię p o m ię d z y d e le g a ta m i  

n ie m iec k im i a p rz e d s ta w ic ie la m i p a ń s tw  k o a lic y j­

n y c h  k ie ro w a ła  s ię  w ię c  u w a g a  w sz y s tk ich  k ó ł p o ­

l i ty cz n y c h , —  a  re z u lta ty  ty c h  n a ra d  ś led z o n e  b y ły  

z  n ie zm ie rn e m  ż y w em  z a in te re so w a n ie m . C z y  F ra ń  

c ja u s tą p i w o b e c N ie m ie c ?  —  C z y  N ie m cy  o d n io ­

są su k ce s w  .sw y c h ż ą d an ia c h ? o to p y ta n ia , n a  

k tó re  o d p o w ie d ź  w y c ze k iw an a  b y ła  w sz ę d z ie  z  ro ­

sn ą cą  n ie c ie rp liw o śc ią .

R o k o w a n ia g e n e w sk ie sk o ń c zy ły s ię je d n a k  

o s ta te c zn ie . Ja k  s ię te d y  p rz ed s ta w ia o s ta tec z n y  

ic h  w y n ik ? O to  k w e s t  ja , k tó ra  w sz ę d z ie  w y w o łu je  

z a in te re so w a n ie , a to  te rn w ię c e j, ż e k o m u n ik a ty  

g e n e w sk ie są  —  ja k  z w y k le  —  sk o n stru o w a n e n ie ­

z b y t ja sn o  i g u b ią  s ię  w  p o w o d z i n ie z b y t w ie le  m ó ­

w ią c y c h  w y raż e ń  o f ic ja ln y c h .

O tó ż  —  z d a n iem  d o b rz e  p o in fo rm o w a n y ch  k ó ł  

p o lity c zn y c h  —  ro k o w a n ia  g e n e w sk ie  m im o  w sz e l­

k ic h  w y s iłk ó w  n ie m ie c k ic h  n ie  p rz y n io s ły  N ie m co m  

b y n a jm n ie j su k ce su i z u p e łn ie n ie p o sz ły p o l in ji  

n a d z ie i  i p la n ó w  n ie m iec k ic h . N ie m cy  m ie li n a d z ie ­

ję , ż e w  c z as ie o b ra d g e n e w sk ic h u z y sk a ją o d  

p a ń s tw  k o a lic y jn y c h b e z z a s trz e ż e ń  w c z eśn ie js z ą  

e w ak u a c ję  N a d re n ji i ż e te rm in te j e w a k u a c ji z o ­

s ta n ie b e z  ja k ic h śk o lw ie k  d a lsz y c h  z e s tro n y  N ie ­

m ie c z o b o w iąz a ń  d e f in ity w n ie u s ta lo n y . —  T e g o  

N ie m c y  je d n ak  n ie  u z y sk a li.

W p ra w d z ie  F ra n c ja  z g o d z iła s ię n a to , a ż e b y  

v / n a jb liż szy m  c za s ie  ro zp o c zą ć  z  N iem c em  ro k o w a ­

n ia  o  w c z eśn ie jsz ą  e w a k u a c ję  N a d ren ji, ro k o w a n ia  

te  je d n a k  m a ją  s ta ć  w  śc is łe j łą c zn o śc i z o b ra d a m i 

n a d  in n em i z o b o w ią z a n ia m i N ie m iec  i d o p ie ro  p o  

d e fin ity w n e m  u s ta len iu  w sz y s tk ich ty c h  z o b o w ią ­

z a ń  n a s tą p ić  b ę d z ie  m o g ła  w c z eśn ie js z a  e w a k u a c ja  

N a d re n ji, —  I ta k  —  w e d le  p o w z ię ty ch  w  G e n ew ie  

p o s ta n o w ie ń  —  e w a k u a c ja N a d ren ji m a  b y ć p o łą ­

c z o n a  z  u tw o rz e n ie m  sp ec ja ln e j k o m is ji ro z je m c z e j  

k tó re j z a d a n iem  b y ło b y  o p in jo w a n ie o  z o b o w ią z a ­

n ia c h  N ie m ie c  o  i to  n a  n ie o k re ś lo n y  te rm in , a ż  Jo  

c h w ili , g d y  z o b o w ią z an ia  N ie m iec  o k a ż ą  s ię  n a jz u ­

p e łn ie j z a b e zp ie c z o n e . D a le j e w a k u a c ja N a d re n ji  

s ta ć  m a  śc is łe j łą cz n o śc i z o s ta te cz n e m  u s ta le n ie m  

o d sz k o d o w a ń n ie m ie c k ic h i ro k o w a n ia  w  sp raw ie  

o s ta te c z n eg o  o z n a c ze n ia w y so k o śc i o d sz k o d o w ań  

to c z y ć  m a ją  s ię  ró w n o c ze śn ie  z  ro k o w a n iam i o  e w a ­

k u a c je .

T a k ie ro z w ią z an ie  sp raw y  n ie o z n a c za  n a jz u ­

p e łn ie j su k c esu  s ta ra ń  i d ą ż eń  n ie m ie c k ic h . N ie m ­

c y , b o w ie m  —  o p ie ra ją c  s ię n a d o g o d n e j d la n ic h  

in te rp re tac ji  a r ty k u łu  4 3 1  tra k ta tu  w e rsa lsk ie g o , —  

d o m a g a li s ię , —  a ż e b y  e w a k u a c ja N a d re n ji n a s tą ­

p iła  b e z  ja k ich k o lw ie k  n o w y c h  z o b o w ią za ń  z e  s tro ­

n y  N ie m ie c , p o n ie w aż  N ie m c y  m ie li ju ż  —  rz ek o ­

m o —  d a ć d o s ta rc z a ją ce  d o w o d y  sw e j p o k o jo w e j  

p o lity k i i d ą ż e ń . Z  ty c h  w z g lę d ó w  N ie m cy  z u p e ł­

n ie  n ie  m y ś le li o  m o ż liw o śc i p o w o łan ia ja k ie jśk o l-  

w ie k  n o w e j k o m isji ro z je m c z e j, c z y  k o n tro lu ją ce j, 

b ta ło s ię je d n ak in a c z e j! D z ię k i ro z u m n e j g rz e  

f ran c u sk ic h  d e le g a tó w  sp raw a e w a k u a c ji N a d re n ji  

o ra z sp ra w a z o b o w ią z ań  n ie m ie c k ic h z o s ta ły  śc i­

ś le z e so b ą z łą cz o n e i m a ją b y ć  w  d a lsz y m  c ią g u  

w sp ó ln ie tra k to w a n e .

C ó ż z a te m  p rz y n io s ły  ro k o w a n ia  g e n ew s  

Je d y n y m  ic h  re zu lta tem  je s t to , ż e ro k o w a n ia to ­

c z y ć  b ę d ą  s ię  w  d a lsz y m  c ią g u ! P o n ? d to  z a ś F ra n ­

c ja , m im o  p o z o rn y c h  k o n c e s ji , u trz y m ała w  c a łe j  

p e łn i c a łe sw e d o ty c h c z a so w e s ta n o w isk o , D o te j  

p o ry  b o w iem  F ra n c ja  s ta ła  n a  s tan o w isk u , ż e  e w a ­

k u a c ja  N a d ren ji łą cz y  s ię  śc iś le z e  z o b o w ią z a n ia m i  

n ie m ie c k ie m i w  sp raw ie  o d sz k o d o w a ń  i ż e  ró w n o ­

c z e śn ie  z  u s ta le n ie m  w y so k o śc i ty c h  o d sz k o d o w a ń  

n a s tą p ić d o p ie ro  m o ż e e w a k u a c ja N a d re n ji,

P o n a d to  d o  te j p o ry  ż ą d a ła  F ra n c ja , b y  p rz e d  

e w a k u a c ją N a d re n ji N ie m c y  z a b e z p iec z y li w szy s t­

k ie  sw e  p o k o jo w e  z o b o w ią z an ia . T e n  p o s tu la t z n a ­

la z ł ró w n ie ż w y ra z w  p o s tan o w ie n iac h g e n e w ­

sk ich , a  m ia n o w ic ie w  ż ą d an iu  u tw o rz e n ia k o m is ji 

ro z je m c z e j. K o m isja  ta  m a  n a w e t ro z sze rz y  d o ty c h  

c z a so w e ż y c z e n ia F ra n c ji. P o d cz a s b o w ie m , g d y  

e w a k u a c ja N a d ren ji p rz e w id z ia n a je s t w  tra k ta c ie  

w e rsa lsk im  n a jd a le j d o  ro k u  1 9 3 5  —  to  o b e c n ie  ż ą

N le m e c m  p rz y z n a n o p ra w o  o s ie d la n ia w  P o lsc e
B e rlin , 2 5 . 9 . S o c ja lis ty c zn y , ,V o rw arts“ d o ­

n o s i o  p rz e b ie g u  ro k o w ań  h a n d lo w y ch  p o lsk o -n ie ­

m ie ck ic h , s tw ie rd z a , ż e w sp raw a ch d o ty c z ą c y ch  

p raw a  o s ied la n ia , k o m is ja  p ra w n icz a  u z y sk a ła  d o ­

tą d  z a d o w ala jąc e  p o s tę p y , ta , ź e  n a leż y  o c z e k iw a ć

E c h a p ro c e su  p rz e c iw k o K o w a lsk ie m u
W a rsz a w a , 2 6 . 9 . Z  P ło c k a  d o n o sz ą , ź e  o lb rz y - ( 

m ią  se n sac ję  w y w o ła ła  ta m  w ia d o m o ść o  z a m ie rzo - i 

n e m  a re sz to w a n iu  d u c h o w n e g o  m a rjaw ic k ie g o  F e - J 

l ik sa T u ła b y , k tó ry  w y s tę p u je w  p ro c e s ie  ja k o  o - | 

b ro ń c a  K o w a lsk ie g o . P o lic ja  ta m te jsz a  d o s ta ła  z a - i 

w ia d o m ien ie , ź e  sw o je g o  c z a su  T u ła b a  z o s ta ł p rz ez . 

W o je w ó d z tw o  W ileń sk ie w y d a lo n y ? . g ra n ic R z e ­

N a u s łu g a c h  o b c e g o  p a ń s tw a
A fe ra  sz p ieg o w sk a  n a  k re sac h  w sch o d n ic h ,  —  R o z s trz e lan ie k a p ra la .

W a rsz a w a , 2 6 . 9 . W  z w ią zk u z w y k ry c ie m  

i u n ie sz k o d liw ie n ie m  sz a jk i sz p ie g o w sk ie j n a  te re ­

n ie w o je w ó d z tw : p o le sk ieg o  i n o w o g tó d z k ie g o , a -  

re sz to w a n i z o s ta li m . in . p rz e m y sło w ie c  i ra d n y  m ia ­

s ta  B a ran o w ic z , S z u la k o w sk i, s tu d en t N o w ic z , a d ­

m in is tra to r  d ó b r  k s . Ja n u sz a  R a d z iw iłła , S o k ó ł-K u -

Z a m a c h n a c z ło n k ó w  rz ą d u  n a  n k lń sk ie g o
5 9  z a b ity c h  —  6 b lo k ó w  d o m ó w ” w y le c ia ło  w  p o w ie trz e .

S z a n g a j 2 6 . 9 . P rz y  n a d e jśc iu  p o c ią g u  sp e c ja l­

n e g o , k tó ry  w ió z ł p rz y w ó d c ó w  K u o m m tan g u  w  c e ­

lu o d b y c ia w ie lk ie j k o n fe ren c ji w  N a n k in ie , e k s ­

p lo d o w a ł ta m  w  p o b liż u  d w o rca  m a g a z y n  a m u n ic ji , 

w sk u te k  c z e g o  z a b ity ch  z o s ta ło  5 0  o só b  i 6  b lo k ó w  

d o m ó w  w y le c ia ło  w  p o w ie trz e .

O k ro p n e d z ie je p rz y n ió s ł n a m  c z a s ...
S y n  z a b ija o jc a k ło n ic ą .

P o zn a ń , 2 5 . 9 . W  P rz y p ro s ty n i, w ię k sz e j w io ­

sc e p o ło ż o n e j w  b e z p o ś red n ie m  są s ie d z tw ie Z b ą ­

sz y n ia , p o p e łn io n o  w  so b o tę s tra sz n ą z b ro d n ię .

G o sp o d a rz T o m a sz K lim an  w  to k u  k łó tn i u -  

d e rz y ł sw e g o sy n a  2 2 - le tn ieg o  W ła d y s ła w a k ije m .

R o z z ło sz c zo n y  te m  sy n  d o sk o c z y ł d o  w o z u  p o  

k ło n ic ę , u d e rz a ją c n ią  k ilk a k ro tn ie  w  o jc a , k ła d ą c  

g o  tru p e m  n a  m ie jscu ,

O L B R Z Y M I M E T O R Y T  Z A B IŁ  2  L U D Z I,

W  p o b liż u m ia s ta B o m b a y u p a d ł o g ro m n e j  

w ie lk o śc i b o lid . W m ie jscu  u p a d k u  m e te o ry tu  p o ­

d a ć m a F ra n c ja  b y  n o w o  o b ra n a  k o m is ja ro z jem ­

c z a d z ia ła w  n ie o k re ś lo n y m  te rm in ie , a ż d o c z a ­

su , g d y  z o b o w iąz a n ia N ie m iec  z o s ta n ą  w  p e łn i z a ­

b e zp ie cz o n e . F ra n c ja  z a te m  w  ro k o w a n ia ch  g e n e w ­

sk ic h  n ie  ty lk o  ż e  u trz y m a ła  c a łe  sw e  d o ty c h c z aso ­

w e s ta n o w isk o , a le  p o n a d to  u z y sk a ła to , ż e ż ą d a ­

n ia  je j z o s ta ły  z a a k c e p to w a n e  p rz e z  w szy s tk ie  p a ń ­

s tw a  k o a lic y jn e .

T a k  w ię c  ro k o w a n ia  g e n e w sk ie  n ie  p o sz ły  b y ­

n a jm n ie j p o  l in ji ż y c z e ń  n ie m ie c k ic h i d la te g o  te ż  

w  p ra s ie  n ie m ie ck ie j n ie w id z i s ię z b y tn ie g o  e n tu ­

z ja z m u  d la  w y n ik ó w  g e n ew sk ic h .

P o z o s ta ła  je d n a k  je szc z e  je d n a , w a ż n a  d la  P o l­

sk i sp ra w a . C z y  F ra n c ja  z re z y g n o w a ła  z  d o ty c h c z a ­

so w eg o sw e g o ż ą d an ia , a b y e w a k u a c ja N a d ren ji  

łą c z y ła  s ię  ta k ż e  i z e  sp raw ą  z a b e z p ie c z e n ia  p rz ez  

N ie m cy  w sch o d n ic h g ran ic n ie m ie c k ic h (g ran ic e  

p o lsk o  - n ie m ie c k ie ). O tó ż  w p ra w d z ie  w  k o m u n ik a ­

ta ch  g e n e w sk ich  n ie  m a  w z m ian k i o  te j k w e s tji , n ie  

m n ie j je d n a k  w sz y stk ie  d o ty c h c za so w e  w ia d o m o śc i  

p rz e m a w ia ją  z a  te m , ź e  sp raw a  ta , —  k tó ra  z w łasz ­

c z a  d la  P o lsk i p o s ia d a  p o w a ż n e z n a c z en ie , —  n ie  

z o s tan ie  p o m in ię ta  w  d a lsz y c h  ro k o w a n ia ch , k tó re  

w  z w ią zk u  z e w a k u a c ją N a d ren ji to c z y ć b ę d ą s ię  

n ie w ą tp liw ie  w  n a jb liż sz y m  c z as ie . K a r. L i.

p o ro z u m ie n ia  ró w n ie ż  i w  te j d la  N ie m iec  ta k  w a ż ­

n e j k w e stji .

W a rsz a w a , 2 6 . 9 . K rą żą p o g ło sk i, ź e d a lsz e  

o b ra d y  n a d  tra k ta te m  h a n d lo w y m  b ę d ą  n ie b aw e m  

p rz e n ie s io n e  d o  B e rlin a .

c z y p o sp o lite j P o lsk ie j. B a w ił o n o s ta tn io p rz e z  

d łu ż sz y  c z a s w  R y d z e  i d o p ie ro  p rz e d  sa m y m  p ro ­

c e se m  p rz y b y ł d o  P o lsk i. P o lic ja  p ło c k a  z w ró c iła  

s ię te le fo n ic zn ie d o  W iln a  z p ro śb ą  o  w y szu k a n ie  

a k tu , w y d a la ją ce g o  T u ła b ę  z  P o lsk i. T u ła b a  z o s ta ­

n ie  p ra w d o p o d o b n ie  o d s ta w io n y  d o  g ra n ic y  ło te w ­

sk ie j. —  

ty ło w sk i, n a u cz y c ie l K a rło w ic z , b iu ra lis ta P lisz k a  

i 1 3  in n y c h  o só b . W  z w iąz k u  z tą  sp raw ą  b y ł a re ­

sz to w an y  ró w n ie ż  k a p ra l Ja k ie łło w ic z , k tó re g o  są d  

w o jsk o w y  sk a za ł n a  śm ie rć . W y ro k  ju ż  z o s ta ł w y ­

k o n a n y .

Z  p rz y w ó d c ó w  rz ą d u  n a n k iń sk ie g o  n ik t n ie  z o ­

s ta ł z ran io n y . E k sp lo z ję  t łó m a cz ą  ja k o  z a m a c h  n a  

p rzy w ó d có w  n a ro d o w y c h , d o w o d ó w  je d n ak  w  ty m  

k ie ru n k u  n ie m a  ż a d n y c h . W  k a ż d y m  ia z ie  p a n u je  

w ie lk ie  ro z g o ry cz e n ie  w  o b o z ie  n a c jo n a lis ty c z n y m .

O jc o b ó jc a  n a s tę p n ie  z b ie g ł i u k ry w a ł s ię . P o  

k ró tk ie m  je d n a k c z a s ie z g ło s ił s ię n a p o s te ru n k u  

p o lic ji . A re sz to w an o  g o  i o d s taw io n o  d o  w ię z ie n ia  

ś led c z eg o .

T łe m  z b ro d n i b y ł z a ta rg o p rz y d z ia ł c z ę śc i  

g o sp o d a rs tw a .

w sta ła  w ie lk a  w y rw a , g łę b o k o śc i  5  m e tró w .

W  c h w ili u p a d k u  b o lid  z a b ił p rz ec h o d z ą cy c h  

d w ó c h  w ło śc ia n .
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M o w a H in d e n b u rg a , w y p o w ie d z ian a n a Ś ląsk u O p o l­
sk im , n ie p rzy c zy n i s ię d o p o p ra w y s to su n k ó w  p o lsk o -n ie ­
m iec k ic h . T a k p isze n a c jo n a lis ty c zn a „ B o e rse n Z e itu n g " .  
W  u ro c zy s to śc iac h  ś lą sk ic h  n a c ze ść H in d e n b u rg a  n ie b ra ły  
u d z ia łu k o ła so c ja lis ty c zn e i re p u b lik a ń sk ie Ś lą sk a . P rasa  
p ra w ic o w a p rz y ta cz a z o b u rze n ie m  le k ce w a żą c ą w zm ia n k ę  
so c ja lis ty cz n eg o  d z ie n n ik a  w ro c ła w sk ieg o , „ V c lk sw ac h t" , K tó  
ry  o św iad c za , d rw ią co , ż e w ro c ła w ia n ie m ie li w  u b ieg ły ty ­
d z ień  c a ły  sz e re g  se n sa cy j, p rz ez  d w a  d n i b o w iem  b a w ił H in ­
d e n b u rg a w  trze c im  d n iu z ap o w ie d z ian o  p rz y b y c ie c y rk u  
„ S a rra sa n i“ . N a cjo n a liśc i o c z y w iśc ie są w  w ie lk im  s to p n iu  
o b u rze n i. I tak  w  k ó łk o to cz y s ię p o le m ik a n a c jo n a lis tó w  

z e so c ja lis ta m i.

—  O b ro n a in te re só w  o b y w a te li tu re ck ic h  w  S o w ie tac h . 
P rasa tu re c k a in te re su je s ię sp raw ą p rze ś la d o w a n ia  k u p c ó w  
tu te c k ic h w R o s ji S o w ie c k ie j. W ład z e so w iec k ie c z y n ią  
k u p c o m  tu rec k im  ró ż n e tru d n o śc i, z k tó ry c h g łó w n em i są : 
z a k a z w y w o z u  z R o s ji g o tó w k i, sp rze d a ż  p rz ez so w ie ty  k u p ­
c o m  tu re ck im  je d y n ie p ro d u k tó w  u sz k o d zo n y c h  a lb o z e p su ­
ty ch , u w ięz ien ie i o d b ie ra n ie z o b o w ią za n ia n ie o p u sz c z e n ia  
te ry to r ju m  so w ie c k ie g o . S z y k an y te w z g lęd e m  k u p c ó w  tu ­
re ck ic h trw a ją ju ż o d  p rze sz łeg o  ro k u . T u rec k a o p in ja p u ­
b lic z n a i k o ła h a n d lo w e d o m ag a ją s ię o d  rz ą d u  a n g o rsk ie g o  
e n e rg ic z n e j a k c ji c e le m  o b ro n y o b y w a te li tu rec k ic h w S o ­
w ie ta c h  z g o d n ie z is tn ie jąc em i trak ta tam i.

W  W arsza w ie  to cz ą  s ię  n a rad y  g o sp o d arcz e . S to ją  o n e  
w z w iąz k u z k o n ie cz n o śc ią p o p ra w y b ilan su h a n d lo w e g o . 
P re m je r B arte l o d b y ł ju ż n a ten te m a t k ilk a k o n fe re n cy j  
z d o ra d cą f in an so w y m  p rz y rz ąd z ie p o lsk im  p . D e v e y 'e m  
i z a rzą d z ił c o p o trz e b a , a b y  z m ie jsz y ć p rz y w ó z z z ag ran icy  
ta k  z w an y c h  n ie p o trz eb n y c h  to w a ró w . P o d o b n e z a b ieg i w y ­
d a ły  ju ż w  s ie rp n iu  d o b re w y n ik i. O b e c n ie , g d y rz ą d o p a ­
n o w ał ry n e k  z b o żo w y , z a k a z a ł p rz y w o zu  z b o ża , p rz ed e v zsz y -  
sk ie m  p sze n ic y . T e i in n e z a rzą d ze n ia w y jd ą ta k że n a k o ­
rz y ść b ilan su h a n d lo w e g o . W  p o w y ż szy c h  sp ra w a c h o d b y ­
w a ją s ię c o d z ie n n ie  n a rad y  z w y ższ y m i u rzę d n ik am i, k tó rz y  
z d a ją  P re m je ro w i d o k ła d n e  i sz c ze g ó ło w e  sp ra w o z d a n ia .

Z z a k u lis p o lsk o -n iem ie c k ic h ro k o w a ń h a n d lo w y c h . 
D zien n ik i b e rliń sk ie z a m ie szc z a ją o b sz e rn e w y w ia d y sw y c h  
k o resp o n d e n tó w  w a rsz a w sk ic h z p rze w o d n ic zą cy m  d e le g ac ji 
n iem ie c k ie j m in . H e rm e se m , k tó ry  u d z ie lił w y w ia d u d z ie n n i­
k a rz o m  n ie m ie c k im . K o re sp o n d e n t „ B e rlin e r T a g eb la ttu "  
p rz y p u sz cz a , ż e p rac e k o m is ji je sz c ze d o ść d łu g o p o trw a ją . 
T ru d n o śc i p rz e d s ta w ia ją k w es tje c e ł. D la N ie m iec z a w a rc ie  
tra k ta tu  z P o lsk ą m o ż e m ieć z n ac z en ie ty lk o  w ó w c z a s , g d y  
n a s tąp i z n iż k a s ta w e k  c e ln y ch . D la N ie m iec  w c h o d z i w  ra ­
c h u b ę  ty lk o  ta ry fa  s ta ła . D ru g a k w e s tja , s ta n o w ią c a  d o ty c h ­
c z as p o w aż n ą tru d n o ść , to  sp ra w a o s ied len ia , k tó ra  —  z d a ­
n ie m  k o re sp o n d en ta —  b ę d z ie w k ró tc e z a ła tw io n a . T rze ­
c ią k w e s tją , w y w o łu jąc ą sp o rn e d y sk u s je , je s t p rzy z n an ie  
k o n ty n g en tu n ie ro g a c iz n y , k tó re g o d o m ag a s ię s tro n a p o l­
sk a . O p ty m is ty cz n ie o c e n ia ro zw ó j d a lsz y ro k o w a ń k o res ­
p o n d e n t „ V o ss isc h e Z eitu n g " , k tó re g o z d an iem  p o ro z u m ie ­
n ie k o n ty n g e n tu  w ę g la b ę d z ie o b e c n ie ła tw ie jsz e , z e w z g lę ­
d u  n a to c zą ce s ię m ię d zy n a ro d o w e o b ra d y  n a te n te m a t. —  
K w es tja c e ł w  c h w ili o b ec n e j, w o b e c u s ta len ia s ta w e k c e ł 
w  tra k ta tah  h a n d lo w y ch  z in n em i p a ń s tw a m i, ta k  p rz ez  N iem  
c y , jak P o lsk ę , n ie b ę d z ie p rz ed s taw ia ła sp e c ja ln y c h tru ­
d n o śc i.

—  W a ru n k iem  l ik w id a c ji w o jn y  —  o św ia d cz a d z ien n ik  
„ L ‘A v en ir"  —  b ę d z ie to , jeż e li ro k o w an ia w  sp ra w ie e w a k u ­
a c ji N a d re n ji d o p ro w a d z ą d o  p o m y ś ln e g o  rez u lta tu , o ra z p o ­
trz eb n e  je s t sp e łn ie n ie  sz e reg u  in n y ch  w aru n k ó w , w śró d  k tó ­
ry ch m u si b y ć u ro c z y s te z a p e w n ie n ie rz ą d u n ie m ie c k ie g o , 
iż z rz e k a  s ię w sz e lk ich p re ten s ji n a W sch o d z ie i n ie m a ż a ­
d n y c h  ro szc z eń  a n i d o  G d a ń sk a , a n i d o  G ó rn e g o  Ś lą sk a .
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R z ąd  z ak u p i w  n a jb liż szy m  c za s ie  d la  p o lsk ie j f lo ty  h a n ­
d lo w ej d w a n o w o c ze sn e s ta tk i-ch ło d n ie , z a o p a trzo n e w sp e -  
c ja ln e k o m p reso ry , S ta tk i-c h ło d n ie b ę d ą u ż y w an e je d y n ie  
d la p rz e w o z u p ro d u k tó w ż y w n o śc io w y c h , e k sp o rto w an y c h  
z P o lsk i, W  m ies iąc u  p a ź d z ie rn ik u  p rz y s tę p u je P a ń s tw o w y  
B a n k R o ln y d o b u d o w y c h ło d n i w  p o rc ie g d y ń sk im , g d z ie  
p rze ch o w y w an e  b ę d ą to w a ry  d o  c za su  p rz e ła d o w an ia ich  n a  
s ta tk i.

Z Ligi Narodów
G e n e w a . N a  o s ta tn iem  Z g ro m a d z en iu  L ig i p o ­

s ta n o w io n o  o d ło ży ć d o  n a s tę p n e j se s ji sp raw ę b u ­

d o w y s tac ji ra d io te le g ra f ic z n e j p rz y L id z e N a ro ­

d ó w . 3 -c ia k o m is ja u c h w aliła w z ó r tra k ta tu  w z a ­

je m n e j p o m o c y , p rz y g o to w an y  p rz e z k o m is ję ro z -  

je m stw a i b e z p iec z eń s tw a . M in is tro w ie  M a rin k o -  

w ic z i S o k a l d o m a g a li s ię w p ro w a d z en ia d o te g o  

tra k ta tu  k la u z u le  p a k tu lo k a rn e ń sk ie g o , d o ty cz ą ­

c e j ja w n e j a g res ji. P o w o ła n y  w c z o ra j k o m ite t re ­

d a k cy jn y  u c h w a lił je d n o m y ś ln ie z w y ją tk iem  N ie ­

m ie c  p rz e d s taw io n y  p rz e z  P a w ła  B o n c o u ra  p ro je k t  

re z o lu c ji, z a w ie ra ją c y s ło w a u z n a n ia d la tw ó rcó w  

f ran c u sk o -a n g ie lsk ie g o p o ro zu m ien ia m o rsk ie g o i 

p rz e w id u ją c y ja k n a jry c h le jsze z w o ła n ie k o m isji  

p rz y g o to w aw c ze j k o n fe ren c ji ro z b ro je n io w e j.

S p ra w a ro z b ro je n ia .
O b ra d y k o m sji trz ec ie j L ig i N a ro d ó w  z a k o ń ­

c z y ły  s ię se n sa c ją , a  m ia n o w ic ie w strz y m a n iem  s ię  

o d  g ło so w a n ia d e leg a ta  N ie m ie c , B e rn s to fa .

Ja k w ia d o m o , k o m isja p rz e k az a ła k o m ite to ­

w i re d ak c y jn e m u  sz e re g  p o p ra w e k  d o  w n io sk u  P a ­

w ła B o n c o u ra .
N a ta jn e m p o s ie d ze n iu k o m ite tu u s ta lo n o  

w sp ó ln y  te k s t, p rz y ję ty  p rz ez  d e le g a ta  N ie m ie c .

U w a ż an o k o m p ro m is z a o s ią g n ię ty , ty m c za ­

se m  —  w o b e c n ie u s ta le n ia w e w n io sk u  d a ty  z w o ­

Czerwony kur kula
P a s tw ą  p ło m ien i p a d ło  1 9  g o sp o d a rs tw .

O lk u sz , 2 6 . 9 . W  S o lc y , g m in y  K id ó w  p o w ia tu  

o lk u sk ie g o , w y b u ch ł w c z o ra j g ro źn y  p o ż a r , k tó ry  

s ta n o w ił d o szc z ę tn ie 1 9  g o sp o d a rstw , p rzy c ze m  o -  

f ia rą ż y w io łu p a d ły  z b io ry te g o ro c z n e , n a rz ęd z ia  

ro ln ic z e , sp rzę ty  d o m o w e , in w e n ta rz  ż y w y  o ra z  k il­

Dzielny robotnik udaremnił zamaeh na pociąg
D n ia  2 3  b m . o  p ó łn o c y  d o n ies io n o  z e  s tac ji k o ­

le jo w e j S k n iłó w , ż e m ięd z y s tac ją S ta w c z an y a  

O b ro sz y n e m  (1 3  k im . o d  L w o w a ) ro z k o p a n o  to r  k o ­

le jo w y n a sz e ro k o ść o k o ło  2 m e tró w  i p o d ło żo n o  

m a te r ja ł w y b u c h o w y . D o  w y k o n a n ia z a m ac h u  je ­

d n a k  n ie d o sz ło  d z ię k i c z u jn o śc i ro b o tn ik a  k o le jo ­

w e g o , k tó ry  z a u w a ż y w sz y  d w ie  n ie zn a n e o so b y  n a

Leśny człowiek byl
D o n o s iliśm y  n ie d a w n o  o  ta je m n ic z y m  c z ło w ie ­

k u , k tó re g o w id z ie li ż o łn ie rze  2 2 p p . o d b y w a ją cy  

ć w ic z e n ia m ię d z y w io sk a m i B e re ź ó w k a a T a rta ­

k a m i w  p o w iec ie b a ran o w ic k iem .

H isto r ja te g o „ d z ik ie g o * * c z ło w ie k a p rz ed s ta ­

w ia s ię n a s tęp u ją c o : b y ł k ie d y ś n a u cz y c ie lem  lu ­

d o w y m  i ja k o  m ło d y  c z ło w iek  z a k o c h a ł s ię w  c ó r ­

c e  p o p a , k tó ra  je d n a k  o d m ó w iła  m u  sw e j rę k i. W

W A L K A  Z  C Z Ł O W IE K IE M  P O K Ą S A N Y M  P R Z E Z  P S A  

W Ś C IE K Ł E G O .

Ja k  d o n o sz ą d z ie n n ik i z M isk o lc z , z d a rz y ł s ię w  ta m te j­
sz y m  sz p ita lu  w strz ąsa ją cy  w y p a d e k . P e w ie n c h o ry g ó rn ik , 
k tó ry w  n ie sp e łn a p rz ed m ie s ię c em  z o s ta ł p o k ą sa n y p rz e z  
p sa , d o s ta ł p o d cz as w iz y ty lek a rsk ie j n a p ad u w śc ie k liz n y . 

ła n ia k o n fe ren c ji w  sp raw ie ro z b ro jen ia —  S c h u ­

b e rt d a ł p o le c e n ie B e m sd o rfo w i w strz y m a n ia  s ię  

o d  g ło so w a n ia , p o m im o  a k c ep to w a n ia  w n io sk u  w  

k o m ite c ie re d a k cy jn y m .

D o B e rn sd o rfa p rz y łąc z y ł s ię d e leg a t W ę ­

g ie r , T a n c z o s.

W n io se k  p rz y ję to  je d n o m y śln ie  p rz y  ty c h  d w u  

w strz y m u ją cy c h  s ię o d  g ło so w a n ia . •

K o m is ja  p rz y ję ła  d o  w ia d o m o śc i o św ia d c z e n ie  

B e rn sd o rfa w  m ilc z e n iu .

Z w ra ca ją tu  u w a g ę , iż k o m ite t re d a k cy jn y  w  

sw e j te n d e n c ji k o m p ro m iso w e j u w z g lę d n ił sz e re g  

o b jek c ji B e rn sd o rfa , ja k  n p . w staw ia ją c  o k re ś le n ie ,  

ż e k o m is ja p rz y g o to w aw c za  m a b y ć z w o łan a n a j­

p ó ź n ie j w  p ie rw szy m  k w a rta le 1 9 2 9  r . i to  w  k a ­

ż d y m  ra z ie , to  z n a c z y , g d y b y  n a w e t z a le co n e  w e  

w n io sk u  p o ro z u m ie n ie  m ię d z y  rz ą d a m i (w  c e lu  u -  

z g o d n ie n ia p o g lą d ó w  n a w a ru n k i re d u k c ji i o g ra ­

n ic z e n ia  z b ro je ń ) n ie  n a s tą p iło .

B y ło  w ię c  to  b e zw z g lęd n e  p o s ta n o w ie n ie  z w o ­

ła n ia  k o m isji p rzy g o to w a w c ze j n a jp ó ź n ie j w  m a rc u  

1 9 2 9  ro k u .

T a m e to d a p o s tę p o w a n ia w y w o ła ła k ry ty k ę  

i n ie sm a k  w  k u lu a ra c h , 

k a  ty s ięc y  w  g o to w iźn ie . O g ó ln e s tra ty  w y n io sły  

p o n a d 1 5 0 ,0 0 0  z ło ty c h . O g ie ń  p o w s ta ł n a s try c h u  

je d n e g o  z d o m ó w  p o d c z a s w y p ie k u  c h le b a . K ilk a  

o d d z ia ło m  s tra ż y  o k o lic z n e j z  tru d e m  u d a ło  s ię  z lo ­

k a liz o w ać  o g ie ń .

to rze  p rz y b liży ł s ię , z a św ie c ił la ta rk ę i sp ra w c ó w  

sp ło sz y ł. W  u c ie c z c e sp ra w c y  o d d a li w  k ie ru n k u  

ro b o tn ik a  k ilk a  s trz a łó w  i sc h ro n ili s ię  d o  la su . R o ­

b o tn ik  p o w ia d o m ił s łu ż b ę s tac y jn ą , k tó ra u su n ę ła  

m a te r ja ł w y b u c h o w y  i p rz e sz k o d ę w  k o m u n ik a c ji 

k o le jo w e j. Ś le d z tw o  w  to k u .
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niegdyś nauczycielem
’ d o d a tk u , b y ł o n  je j w in ie n  3 0 0  ru b li. S p o tk a n y  w  

la sac h  b a ran o w ic k ic h  c z ło w ie k  le śn y  je s t ty m  sa ­

m y m , k tó ry  k ie d y ś b łą k a ł s ię k o ło  K o p y la .

Z n a lez ien ie  s ię  b ie d ak a  p o  te j s tro n ie  k o rd o n u  

j n ie  m o ż e  d z iw ić , w o b e c  te g o , ż e  p rz ez  k ilk a  la t g ra -  

’ n ic a n ie b y ła s trz eż o n a , a  z w ła sz cz a , ż e ta k i o b e -  

• z n a n y z la se m  c z ło w ie k m ó g ł ją n ie p o strze ż e n ie  

p rz e jść .

C h o ry  rz u c ił s ię n a lek a rzy  i p ie lęg n ia rzy , p o g ry z ł ic h i p o ­
k a le cz y ł, D o p ie ro  p o  z a a la rm o w a n iu  c a łeg o  p e rso n a łu  z d o ­
łan o  c h o reg o  u b e zw ła d n ić .

T e j sa m ej n o c y g ó rn ik d o s ta ł d ru g ie g o n a p a d u w śc ie ­
k liz n y  i z m a rł w śró d  s tra sz n y c h c ie rp ie ń . —  D w ó c h le k a rz y  
i je d n ą p ie lę g n ia rk ę , k tó ry c h c h o ry p o g ry z ł , o d w ie z io n o d o  
B u d a p esz tu d o z ak ład u  P a s te u ra .
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JA N  K A N T Y  G R E G O R O W IC Z .

UKRYTE SKARBY
F ' -o — - (C ią g d a lsz y *

- -  K ró tk a je s t m ó j o jc z e , — - o d rz e k ł m ło d z ie n ie c . —  

W ik c ię i R ó z ię u m ie śc im y  w  m a g a z y n ie ja k im , K u n d z ię  

o d d a m y  n a o p ie k ę , M a rc in k a u m ie śc im y u  n a sz y c h sz a ­

n o w n y c h P ija ró w  d o p o m o c y w  k u c h n i i z a ra z e m  n a u k i  

w  sz k o łac h , a ja p o św ię c ę s ię n a u c e p ra w a , z o s ta n ę sę ­

d z ią , m e c en a se m . . .

—  A  o n a s s ta ry c h  z a p o m n ia łe ś? —  p rz e rw a ł k a p i­

ta n . —  C ó ż m y z ro b iem y z so b ą .

—  P rz e n ie s ie c ie s ię k o c h a n i R o d z ic e d o W a rsz a w y . 

D la c ie b ie o jc z u lk u  w y n a jd z ie m y rz ą d z o w s tw o d o m u z a  

p o m ie sz k a n ie , ja  b ę d ę  z  w a m i m ie szk a ł, p ra c o w a ł c o  s iły  

s ta rc z ą , to  p rz e c ie n ie u m rz e m y z g ło d u .

—  I m y  ta k ż e  u m ie m y  p ra c o w a ć , —  p rz e rw a ła  W ik -  

e ia , a R o d z icó w n ie o p u śc im y . O  z a ro b e k p rz e c ie w  

W z w ie n ie ta k  tru d n o .

—  D la sz w a c ze k  z a w sz e  n ie  ła tw o , —  p rz e rw a ł S te ­

fa n , - d la te g o n ic n a w a s n ie l ic z ę , ty lk o g łó w n ie n a  

s ie b ie . . .

—  P rz e p ra sz am y p a n a m e ce n a sa , —  o d e z w a ła s ię  

n a to  R ó z ia , —  a le i m y m a m y rę c e , i w  g o rliw o śc i, 

o c h o c ie i d o b ry c h c h ę c ia c h , n ik o m u  s ię n ie d a m y  u p rz e ­

d z ić . N ie c h ż e w ię c b ę d z ie n a m  w o ln o , c h o ć b u łe c z k ą ,  

e o d z ie ń p rz y słu ż y ć s ię R o d z ic o m .

—  I o w sz e m , i o w sz e m , m o je s io s try , d o p o m o c y  

k o c h a n y m  R o d z ic o m  ró w n e m n ie m a c ie p ra w a , a le s iły  

w a sz e . . .

—  N ie ch p a n m e c e n a s o n a s s ię n ie tro sz cz y , —  

p rz e rw a ły z p e w n ą u ra z ą d z ie w c z y n k i, —  je s te śm y  

z d ro w e , m ło d e , m a m y rę c e , to i n a m  z a ro b k u n ie b ra ­

k n ie  . . .

Ja k k o lw ie k k a p ita n ja k o p ra k ty c z n y c z ło w ie k , d o ­

b rz e w ie d z ia ł ja k p la n y je g o sy n a są tru d n e d e u rz e ­

c z y w is tn ie n ia , n ie sp rz ec iw ia ł s ię im  je d n a k w c a le , c ie ­

sz ąc s ię c z y n n o śc ią m ło d e g o u m y s łu , w ia rą w e w ła sn e  

s iły i te rn n ie o g ra n ic z o n e m d la s ie b ie i ż o n y p o św ię ­

c e n ie m .

S z c z e g ó ln ie j sp rz ec z k a z a c h w y c iła 'b ie d n e g o  w o ja k a , 

p rz y c isn ą ł ż o n ę d o p ie rs i, i sz e p n ą ł je j z rz e w n o śc ią :

—  P a trz a j T e re n iu , ja c y m y sz cz ę śliw i, m a ją c ta k  

d o b re d z ie c i. W  sm u tk u  ta k  w ie lk a ra d o ść , c z y ż to n ie  

w id o m y  z n a k c u d o w n e j ła sk i B o ż e j? B ą d ź w ię c d o b re j  

m y śli, B ó g n a s n ie o p u śc i.

W  g o d z in k ę p o te m c isz a z a leg ła ro jn y i g w a rn y  

d o m e k k a p ita n a . S e n b ło g i p rz y m k n ą ł w sz y s tk ie o c z y , 

a a n io ł w ia ry  i n a d z ie i, u k o ły sa ł se rc a , łą c z ą c je w  je ­

d e n sp lo t w z a je m n e j m iło śc i.

W  m ie śc ie ta k ż e w sz y stk ie p rz y g a sz o n o o g n isk a ,  

b ły sz c za ły  ty lk o  n a  k ra ń c a c h  je g o , w  d w ó c h  o d d a lo n y c h  

o d s ie b ie m ie jsc a c h , d w a św ia tła : p rz y je d n e m  c z u w a ł  

M ic h a ł S tru m isz , p rz y d ru g im  K ru k n ie p e w n y je szc z e  

p o w o d z e n ia p la n ó w , z ta k ą u k a rto w a n y c h z rę c z n o śc ią . 

S tru m isz  n ie m ó g ł u sn ą ć , b o g o d rę c z y ła o b a w a  o  w sz y ­

s tk o  i n ie sp o k o jn o ść o lo s p rz y ja c ie la ; K ru k b ie d z ił s ię  

p rz y p u sz c z e n ia m i ró ż n y c h n ie p rz e w id z ia n y c h p rz e sz k ó d  

i w y n a jd y w an ie m  ś ro d k ó w  n a ic h u su n ię c ie . W re sz c ie  

o k o ło p ó ln o c k a o b a d w a rz u c ili s ię n a ło ż e . D rę c z ą c e  

m y śli n ie o p u śc iły  ic h  je d n a k , ty lk o p rz e m ie n io n e w  m a ­

ry  se n n e w  d z iw a c z n y c h w id z ia d ła c h p rz e su w a ły s ię  

w  w y o b ra ź n i, n a p e łn ia ją c  ic h  trw o g ą  i n ie p o k o je m . S tru -  

m isz o w i śn iło s ię , ź e s tra c ił w sz y s tk o i z o s ta ł n ę d z a ­

rz e m . K ru k  w  se n n e m  m a rz e n iu  w id z ia ł s ie b ie  w  p u s te m  

p o lu , g o n io n y m p rz e z z g ra ję lu d z i, o b rz u c a ją c y ch g o  

k lą tw ą  i z ło rze c z en ie m , a n a ic h c z e le k a p ita n a  z sy n e m  

u z b ro jo n y m  w  o g ro m n ą p a lk ę . O c k n ę li s ię o b a d w a . p o ­

ru sz y li n ie sp o k o jn ie , se n z n o w u  sk le ił ic h  p o w ie k i, a ro je  

n o w y c h m a rz e ń je sz c ze w s tra sz liw sz y c h p rz e d s ta ­

w iły s ię o b ra z a c h .

K a p ita n a se n b y ł in n y . Z d a w a ło s ię m u , ż e w sp ó l­

n ie z u k o c h a n ą sw o ją m a łż o n k ą u n o s i s ię w  p o w ie trz u ,
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p o n a d z ie m ią , o to c z o n y g ro n e m  d z ia tw y  ro z m a ite j, n u ­

c ą c e j p ie śń n a p a w a ją c ą g o n ie w y s ło w io n ą ro z k o sz ą . P o  

n a d n ie m i w z n o s iły s ię o b ło k i, w  k tó re w p a tru ją c s ię , 

d o s trz e g ł u śm iec h n ię te  tw a rz e  ro d z ic ó w , sz e p c zą c e s ło w a  

b ło g o s ław ie ń stw a . P rz e ję ty  b ło g o śc ią , w y c ią g n ą ł k u  n im  

rę c e i u jrz a ł s ię n a g le w  u śc isk a c h w sz y stk ic h sw o ic h  

d z iec i g a rn ą cy c h s ię d o n ie g o n a w y śc ig i w  ta k w e so ­

ły c h i ra d o sn y ch p o d sk o k a c h , ż e a ż s ię u śm iec h n ą ł i  

p rz y tu lił w szy s tk ic h  d o  p ie rs i. N a g le m a rz e n ie z m ie n iło  

s ię . Z o b a c z y ł iz b ę sz k o ln ą n a p e łn io n ą d z ia tw ą , k tó re j  

b y ł n a u c z y c ie le m , a n a ta b lic y o p a rte j n a sz ta lu g a c h ,  

ja śn ia ły w y p isa n e s ło w a :

Bóg wierzącym błogosławi!

Z d u m io n y sp o jrz a ł w  o k o ło i u jrz a ł s ie b ie w  w ie l­

k im lu s trz e , o d m ło d z o n y m , w y p ro s to w a n y m , p e łn y m  

s iły  i c z e rs tw o śę i, ja k w te n c z a s k ie d y  b y ł m ło d z ie ń c e m  

i ru sz a ł w  św ia t n a s łu ż b ę sw o je j o jc z y zn y . P rz y  n im  

s ta ła  ż o n a , ta k ż e  m ło d a  i u ro d n a  ja k  n ie g d y ś i w sk a z u ją c  

p a lc e m  w  n ie b o sz e p n ę ła :

—  S te fan ie ! B ó g  m iło s ie rn y n ie o p u śc i n a s .

V .

Pożegnanie z dziatwą szkolną.

N a d ru g i d z ie ń  ró w n o  z e w sc h o d e m  s ło ń c a , w sz y s t­

k o  b y ło  n a  n o g a c h  w  d o m k u  k a p ita n a . C h o ć  to  b y ł d z ie ń  

o s ta tn i, p e łn io n y c h p rz e z n ie g o o b o w ią z k ó w , a m o ż e z a ­

m ie sz k a n ia p o d d a c h e m , k tó ry z a sw ó j w ła sn y u w a ż a ć  

p rz y z w y c z a ił s ię , w  z w y c z a jn y m  je d n a k p o rz ąd k u d o ­

m o w y m , n ic s ię n ie z m ien iło . K a ż d y  z a k rz ą tn ą l s ię w ła ­

śc iw y m  so b ie  o b o w ią z k ie m , d z ie w c z ą tk a  p o sz ły  d o  k ro w y  

i m a c io ry z p ro s ię ta m i, S te fa n n a rą b a ł d rz e w a , m a tk a  

ro z p a liła o g ie ń , a k a p ita n z m a łe m i s io strz e ń c a m i u d a ł  

s ię d o o g ro d u , d la p o d la n ia k w ia tk ó w , w y rw a n ia z g rz ę d  

c h w a s tó w  i p rz e jrz e n ia d rz e w e k o w o c o w y c h , c z y g d z ie  

n ic p o trz e b u ją p o d p ó rk i, lu b o c z y sz c z e n ia z ro b a c tw a .

(G iąg d a lsz y n a s tą p i).
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W  H itz in g p o d W ie d n ie m  b a n k ie r A rtm a n n ,  
k tó ry n ie g d y ś p o s iad a ł o lb rz y m i m a ją te k , le c z  
w sk u te k in f lac ji i n ie u d a ły c h sp e k u la c y j g ie łd o ­
w y c h  d o sz e d ł d o  s ta n u  z u p e łn e g o  z u b o że n ia , s tra ­
c iw sz y w szy s tk o p ra w ie , m iesz k a ł w ra z z ż o n ą  
n a jm o w a n y c h trz e c h p o k o ja c h . O n e g d a j w iec z o -  
sw o ją , E lż b ie tą , i 1 6 - le tn im  sy n e m  R o b e r te m  w  o d -  
re m  z n a le z io n o  A rtm a n a w  p o k u ju  ja d a ln y m , le ­
ż ą cy m  w  w ie lk ie j k a łu ż y  k rw i, ż o n a  je g o  le ż a ła n a  
łó ż k u  z p rz e s trz e lo n ą  sk ro n ią .

O g lę d z in y  le k a rsk ie  w y k az a ły , ż e  A rtm a n n  z o ­
s ta ł z a k łó ty o s tre m  n a rzę d z iem , ż o n a z a ś z g in ę ła  
o d k u li re w o lw e ro w e j, k tó ra p rz e sz ła p rz e z je j 
m ó zg . O p ró c z  te g o  n a  z w ło k a c h  k o b ie ty  b y ły  ś la ­
d y  u k łó c ia  ja k b y  sz ty le te m  w  o k o lic y  sz y i. P rz y  
łó ż k u je j, n a p o d ło d z e le ż a ł is to tn ie d łu g i sz ty le t  
i re w o lw e r .

N a  p o d s ta w ie  w y n ik ó w  ś le d z tw a , z a a re sz to w a ­
n o 1 6 le tn ieg o sy n a  b a n k ie ra R o b e r ta p o d  z a rzu ­
te m  z b ro d n i.

Z ręki zbrodniczej komunistów padł żołnierz polski,
W  N o w y m  D w o rze  p o d  M o d lin e m  s ta rsz y  ż o ł­

n ie rz S ta n is ła w  N a w a rra p rz e c h o d z ą c p rz ez  p a rk ,  
z a u w a ż y ł trz ec h  k o m u n is tó w , a g itu ją c y c h w  m ie j­
sc o w y m  p a rk u . N a  z w ró c o n ą  w  k a te g o ry c z n y  sp o ­
só b  u w a g ę k o m u n is to m  c i o s ta tn i z a p rze s ta li sw e j 
d z ia ła ln o śc i i u lo tn ili s ię , jed n a k w sz y sc y trz e j 
ro z p o c z ę li ś le d z ić  ż o łn ie rz a  i w  p e w n e j c h w ili d u -  
d o p a d li g o  w  u s tro n n e m  m ie jsc u i d w o m a śm ie r-  
te ln e m i u d e rz e n ia m i sz ty le tu p o w a lili n a z ie m ię .

Ż o łn ie rza  p rz e w iez io n o  d o  sz p ita la  g d z ie  z m arł.  

P rz ed  z g o n e m  sk re ś lił je sz c ze N a w a rra ry so ­
p is  n a p a s tn ik ó w , n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  a re sz to w a ­
n o  ic h . S ą  to  n ie ja k i T e o fil G ą s iń sk i, R o m an  B u ł­
k a , i Ja n  Z e m b e ld . P rz y z n a li s ię d o  m o rd e rs tw a , 
—  O p ry sz k ó w  k o m u n is ty c z n y c h p rz e w ie z io n o d o  

W a rsz a w y .

MARJAWICI A MOSKALE.
Je d n y m  z z a rz u tó w , p o d n o sz o n y ch p rz ec iw  

m a rja w ito m , k tó ry  p o d c z a s o b e c n e g o  p ro c esu  p o ­
w in ien  b y ć  k o n ie cz n ie  n a le ż y c ie  w y św ie tlo n y , je s t 
s to su n e k m a rja w itó w  d o M o sk a li o d c z a só w  p o ­
w stan ia  se k ty  a ż  d o  w y b u c h u  w o jn y  św ia to w e j. — ■ 
Z  a rc h iw ó w  p e te rsb u rsk ic h  n a ra z ie k o rz y s tać  n ie  
m o ż n a , je d n a k ż e  w  a rc h iw u m  a k t d a w n y c h  w  W a r­
sz a w ie (J e zu ic k a 1 ) z n a jd u ją s ię ró w n ież  a k ta d o ­
ty c zą c e  m a rja w itó w ,  k tó re  n ie w ą tp liw ie  rz u c ą  sn o p  
św ia tła  n a  s to su n k i m a rjaw ic k o -ro sy jsk ie . A k ta  te  
n ie są je szc z e d la h is to ry k ó w  d o s tęp n e , je d n a k ż e  
z o k a z ji o b e c n e g o p ro c e su p ro k u ra to r ja p a ń s tw a  
p o w in n a  w y z n a cz y ć  sp e c ja ln ą  k o m is ję , k tó ra b y  z a ­
ję ła s ię z b a d a n ie m  rz e c z o n y c h  a k t.

W a rsz aw a , 2 6 . 9 . P rz y ja z d  M a rsz a łk a P iłsu -  
sk ie g o  d o  W a rsz a w y  sp o d z ie w a n y  je s t 3  p a ź d z ie r ­
n ik a  rb , W  c z w a rte k  d n ia 2 7 w rz e śn ia rb , w y je -  
ź d a d o  R u m u n ji p u łk o w n ik B e c k , k tó ry  to w a rz y ­
sz y ć  b ę d z ie  M a rsz a łk o w i w  d ro d z e p o w ro tn e j.
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Potu teatru ■ Kadryeie

W  M a d ry c ie p o w s ta ł z n ie d z ie li n a  p o n ie d z ia  
łe k o lb rz y m i p o ż a r . W  c h w ili w y b u c h u p o ż a ru  
z n a jd o w a ło  s ię  w  te a trz e  3 0 0 0  o só b . O g ień , k tó ry  
w y b u c h ł n a  sc e n ie , w  k ró tk im  c z as ie o g a rn ą ł c a ły  
g m a c h . P u b licz n o ść  rz u c iła  s ię  d o  n ie lic z n y c h  w y jść  
t ło c zą c s ię ta k , ż e k ilk a se t o só b  p o z o s ta ło  w  p ło ­
n ą c y m  g m a ch u . D z ia ły  s ię o k ro p n e sc e n y . O so ­
b y , k tó ry m  u d a ło  s ię  u ra to w a ć , w id z ia ły  śm ie rć  c -  
k o ło  3 0  w id zó w , rz u c a ją cy c h  s ię  w  p ło m ie n ie  w  p o ­
sz u k iw a n iu w y jśc ia . Je d e n z o b e c n y c h , w z y w a ­
ją c y  c z ło n k ó w  sw o je j z a g in io n e j ro d z in y , z o s ta ł n a  
m ie jsc u  z a d e p ta n y  p rz e z  k ilk a se t o só b . P o m ię d z y  
d y m ią c em i sz c zą tk am i le żą  d o ty ch c z as  tru p y . D o ­
k ła d n a  l ic zb a  o f ia r  n ie  je s t je szc z e  z n a n a . N a  sc h o ­
d a c h , p ro w ad z ą cy c h d o a m fitea tru , z n a le z io n o  2 5  
tru p ó w . N a  p a r te rz e  p ra w d o p o d o b n ie  z n a jd u je  s ię  
ta k ż e p e w n a l ic z b a o f ia r , z a ś n a w y ż sz y ch p ię ­
tra c h , d o  k tó ry c h  d o s tę p  je s t je szc z e n ie m o ż liw y , 
je s t ic h  z a p e w n e  w ię c e j. W  c ią g u  d n ia  l ic zb a  o f ia r  
m a  b y ć  u s ta lo n a . W o jsk o  i ż a n d a rm e rja  p ro w a d z ą  
a k c ję ra tu n k o w ą . P rz e d s ta w ic ie le w ła d z z g e n . 
P rim o  d e  R iv e ra n a  c z e le  u d a li s ię n a  m ie jsc e w y ­
p a d k u .

W e d łu g  n a jn o w sz y c h  w ia d o m o śc i, d o ty c h c z is  
z  p o d  g ru z ó w  w y d o b y to  6 2  tru p y , z  c z e g o  1 1 -o  d z ie ­
c i, 2 4  k o b ie ty  i 2 7  m ę żc z y z n . P rz y p u sz cz a ją , ż e  l ic z ­
b a  z a b ity c h , z n a jd u jąc y ch  s ię je sz c ze p o d  g ru z a m i, 
p rz e w y ż sz a 1 0 0 o só b . G łó w n y  e lek tro te c h n ik  o -  
św iad c z y ł, ż e n ie są d z i, a b y  p rz y cz y n a  k a ta s tro fy  
b y ło  k ró tk ie  sp ię c ie . W ię k szo ść  o d n a le z io n y c h  o -  
f ia r  p o n io s ło  śm ie rć  o d  u d u sz e n ia , p o z a te m  n a  c ie le  
ic h  w id o cz n e są  l ic zn e o b ra ż e n ie , b ę d ą c e re z u lta ­
te m  z d e p ta n ia p rz e z se tk i u c ie k a ją c y c h . W ła d z e  
m ie jsk ie p o s ta n o w iły , iż p o g rz eb o f ia r k a ta s tro fy  
o d b ę d z ie  s ię  n a  k o sz t m ia sta .
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„Ślubujemy uroesyście na proeby ojców naszych, 
że nie pozwoUmy nigdy na deptanie uczuć religijnych0

W IE L K I W IE C P A R A F IA L N Y  W  K O W A L E W IE .

(K o resp o n d e n c ja w ła sn a )

K o w a le w o , d n ia 2 4 w rz e śn ia 1 9 2 8 r .

W  n ied z ie lę , d n ia 2 3  w rz e śn ia rb , o d b y ł s ię  w  K o w a le ­
w ie  w ie lk i w ie c k a to lic k i jak o  p ro te s t p rze c iw  z b ro d n io m  w  
M e k sy k o  i p rze c iw  z am a ch o w i n a  n a u k ę i re lig ji w  p o lsk ie j  
sz k o le .

W  w ie lk ie j sa li p . S c h re ib e ro w e j z a raz p o g łó w n e m  
n a b o ż eń s tw ie z e b ra ły s ię m im o n ie p o g o d y , t łu m y p u b lic z ­
n o śc i. W ie c z ag a ił m ie jsco w y k s . p ró b , P u p p e l.

P o  u k o n s ty tu o w an iu  s ię  p re zy d ju m  i p o w o ła n ia  d o  p ió ra  
p . A d am cz ak a  ja k o  se k re ta rza , z a b ra ł g ło s W ie le b n y  k s . p ro ­
b o sz c z P u p p e l, k tó ry w k ró tk ic h le c z d o sa d n ic h s ło w a c h  
p rz ed s ta w ił p rze ś lad o w a n ie k a to lik ó w  w  M e k sy k u o ra z z a ­
m a ch n a re lig ję w  p o lsk ie j sz k o le .

W  to k u  sw e g o  p rz e m ó w ien ia  n a w o ły w a ł p re le g en t, a że b y  
P o la cy sp e łn ia li sw e o b o w ią z k i w z g lę d em  m a tk i o jc zy z n y  
i to c o s ię P a ń s tw u n a leż y o d d a w a li z n a jw ię k szą c h ę c ią . 
W ew n ę trzn e  s to su n k i P a ń s tw a n a le ży  ta k  u ło ży ć , a ż e b y s ię  
o p ie ra ły  n a z a sad a ch  k a to lic k ic h .

P o  o ż y w io n e j d y sk u s ji , w  k tó re j z ab ie ra li g ło s k s . S o b isz  
W a licz k o w sk i i S z y m a ń sk i, u c h w a lo n o n a s tę p u jąc ą re zu -  

rez o lu c je :

1 . P o la cy -K a to lic y ! P rze d s taw ic ie le w szy s tk ich s ta ­
n ó w  i z aw o d ó w , z e b ra n i n a w ie lk im  w iec u k a to lick im  w  
K o w a le w ie , w z y w a ją rz ą d P a ń s tw a p o lsk ieg o , ja k o p a ń ­
s tw a k a to lic k ieg o , a b y  w  m y ś l w ez w a n ia  S to lic y A p o s to l­
sk ie j z e rw a ł „ z p rz y s ię ż e n ie m  m ilcz en ia '* i z a p ro te s to w a ł 
p rz ec iw k o  z b ro d n io m  n ie lu d zk iem u  z n ęc an iu  s ię  rz ą d u  m e ­
k sy k a ń sk ieg o n a d w y zn a w c am i K o śc io ła C h ry s tu so w e g o ,  

jak o ś ro d k iem w a lk i u b liża jąc y m k u ltu rze i c y w y liza c ji  

w iek u X X .

Do naszych Czytelników
—  T e rm in , w  k tó ry m  n a le ży z a p isa ć so b ie „ G ło s  

W ą b rz e sk i * m in ą ł. Je d n a k że i d z iś m o ż n a z a p isa ć so b ie  
„ G io s “ n a c zw a rty k w a rta ł, e w e n tu a ln ie n a m ies iąc p a ź ­

d z ie rn ik .
Z d arza ją s ię ta k  c ie k a w e  i w aż n e w y p a d k i u n a s i n a  

sz e ro k im  św ie c ie , ż e sz k o d a b y ło b y  k a ż d e g o  n u m eru , k tó ry ­
b y  p rze p a d i. D la teg o  n a le ży  z a p isa ć so b ie „ G ło s W ą b rz c a -  
k i ‘ n a c a ły k w a rta ł. O  w sz y s tk ic h w aż n ie js zy c h w y p ad ­
k a c h  p isz e  k ró tk o  i tre śc iw e  n a sz e  p ism o , k tó re  s to i n a  g ru n ­
c ie sz cz e rz e k a to lic k im . Z  te g o  p o w o d u p ism o n a sz e z n a ­
le źć p o w in n o s ię w  k a żd y m  p o lsk im  d o m u . P ro s im y w ięc  
n ie ty lk o  je a b o n o w ać , a le ta k ż e z ac h ęc ić k iew n y c h  i z n a ­
jo m y c h d o z aa b o n o w an ia g o .

D o d z is ie js z eg o n u m e ru d o d a je m y „ D o d a te k P o w ieś ­
c io w y " i „ O p ie k u n D z ia te k " . W  n a s tę p n y m  n u m erze d o ­
d a tk u , k tó ry b ę d z ie d o łą cz o n y ja k z w y k le w  p ią tk o w y m  
„ G lo s ie " , b ę d z e o p is o ra z p ię k n e i lu s trac je je d n e j jz w io se k  

n a sze g o  p o w ia tu . . . .  . . .
W ie d zą c , iż ro ln ic y s tan o w ią w ie lk i p ro c en t c z y te ln i­

k ó w , w p ro w ad z am y  w  „ N asz e m  P rz y jac ie lu " sp e c ja ln y k ą ­
c ik ro ln icz y . P o d a w a ć w  n im  b ę d z ie m y  rad y  i w sk a z ó w k i, 
p o ż y te c zn e d la ro ln ik ó w . W iad o m o śc i te re d ag o w a n e są  
p rz ez p o w a żn ą A g e n c ję P ra so w o -R o la ic zą „ A ro l" .

R e d a k c ja s ta ra s ię , b y S z a n o w n i C z y te ln icy m o g li w  
„ G lo s ie W ą b rz esk im " z n a leź ć n a jw a ż n ie js z e w ia d o m o śc i p o ­
l ity c zn e , d la teg o w p ro w a d z iła „ P rz e g lą d P o lity k i" .

P o n a d to R e d ak c ja z a m ie rz a o d n o w ić g a w ęd y , k tó re  
p isa ł b ę d z ie  M o rc in  K a p u s ta , g d y ż s ta ry  M a te u sz , k tó ry  d a ­
w n ie j g a w ę d y  p isa ł w  „ G lo s ie ' ’ —  g d z ie ś z a g in ą ł w  św ie c ie .

G aw ęd y M o rc in a K a p u s ty ro zp o c zn ie R e d ak c ja d ru ­
k o w ać w  p rzy sz ły m  k w arta le . W  g a w ę d ac h b ę d z ie „ M o r­

c in " ła ja ł z ły c h a  c h w a lił d o b ry ch .
D la teg o  K ap u s ta  p ro s i S z an o w n y ch  C zy te ln ik ó w  z a n a ­

sz em  p o ś red n ic tw e m , b y S z a n . C z y te ln ic y n a d sy ła li w sz e l­
k ie k o re sp o n d en c je , k tó re M o rc in  K a p u s ta  c h c e w  g a w ę d z ie  

u m ie śc ić .

W o b ec  tak  w ie lk ich , n o w y c h  z m ian , m am y  n a d z ie ję , ż e  
S z a n o w n i C zy te ln ic y  b ę d ą  p o p ie ra li „ G ło s  W ą b rz esk i"  w śró d  
s ta rsz y ch  z n a jo m y c h , k rew n y ch  i są s ia d ó w .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 6 w rz eśn ia 1 9 2 8 r .

— Doroczne regaty międzyklubowe. K lu b G . 
K . W . „ V a m b re s ia“  u rz ą d z a  w  so b o tę  sw e  d o ro c z n e  
re g a ty  m ięd z y k lu b o w e . B liż sz e  sz c ze g ó ły  p o d a m y  w  

n a s t. n u m e rze .
—  W  o b c e  k ra je ! W e d łu g  z a p isk ó w  s ta ie g o  k a le n d a rza  

n a  św . M ic h a ła  o d la tu ją  ja sk ó łk i w  o b c e k ra je . k ilk a n a ś ­
c ie d n i p rz e d  o d lo te m , g ro m a d z ą s ię ja sk ó łk i, jak b y  z d a s ię , 
n a rad z a ły  n a d  d a le k ą  p o d ró ż ą . G ro m a d y  ja sk ó łe k  z au w aż y ć  
m o ż n a ry c h ło ra n o , k ied y  w sch o d zą ce  s fo iire z ło c i s trz ec h y  
c h a t w ie jsk ich  i sp o w ija w ież ę s ta re g o k o śc io ła w  z ło c is te  
b la sk i m in io n e j p ię k n o śc i.

O d la tu ją  w e d le w o li N ajw y ż sze g o , a le g d z ie k o lw ie k lo t 
ic h s ię z a trz y m a , n ie b u d zą  ju ż w eso łe p ie śn i n a szy c h  śp ie ­
w a k ó w  le śn y c h  e c h a , n ic b u d u ją so b ie o n e n ig d z ie g n ia z d k a , 
a n i ja jek  n ie w y s ia d a ją . Z a m ilk n ą , d o p ó k i w ie ść o w io śn ie  
n ic p o w o ła ic h z p o w ro te m  d o z ie m i ro d z in n e j. W te n c z as  
z n o w u  s ło d k ie  tn e lo d je  p o p ły n ą  rad o śn ie  z ic h  m ały ch  p ie rs i.

—  Z a k ra d z ież k ie szo n k o w ą p rzy trzy m a n o K az im ie rz a  
D u tk o w sk ieg o , p o c h o d zą c eg o  z  w o je w . w a rsz a w sk ie g o .

—  U w a ż n ie  p rz e d  z ło d z ie jam i! Z d a rz a ją  s ię  w y p a d k i, iż  
w ie lu  w łaśc ic ie li k a m ie n ic n ie z a m y k a  b ra m  (d rzw i o d  s ie n i)  
n a  n o c . D la te g o  z ło d z ie je  m a ją  ła tw y  d o s tę p  d o  s ie n i a  s ta m ­
tą d ju ż b e z tru d u d o s ta ją s ię d o m iesz k a n ia . W o b ec te g o  
b ra m y  p o w in n y  b y ć  n a  n o c z a m k n ię te , g d y  s ię c h ce  u n ik n ą ć  

n iem iłe j w iz y ty  z ło d z ie ji.

—  Z a są d z en ie o p ry szk ó w . M o c ą  w y ro k u  S ą d u  O k rę g o ­
w e g o  w  T o ru n iu  sk a z an i z o s ta li: Ja n in iec k i S ta n , i B o ro w sk i  
z  G o lu b ia  o ra z  M ich a lsk i z  L u b ic z a p . T o ru ń , p o  p ó łto ra  ro k u  
c ię ż k ie g o  w ię z ien ia  z a to , ż e w łam a li s ię w  l ip cu  b r . w  P o l­
sk ic h  Ł o p a tk a c h  d o  m iesz k a n ia  p p . C o p p a , C u k ie rn ik a o ra z  
p . E m ilji K a rd e r , g d z ie sk ra d li b ie lizn ę , trze w ik i, u b ra n ie i td .  
Je d n a k ż e  rz ec z y  ty c h  n ie z d o ła li sp rze d ać , g d y ż p o lic ja z ła ­
p a ła  z ło d z ie ji w  le s ie  w ały ck im  w  k ilk a  g o d z in  p o  w ła m an iu .

— Piłka nożna w niedzielę. K . S . „ P o m o rza n -  
k a “  z a p ro s iła  n a  n ie d z ie lę d n ia  3 0  b m . K . S . „ P ep e -  
g e “ z  G ru d z ią d z a . Z a w o d y  o d b ę d ą  s ię  o  g o d z . 4 - te i  
p o p o łu d n iu . K . S . „ P e p e g e “ n a le ż y  d o  b a rd z o  p o ­
w a ż n y ch  p rz ec iw n ik ó w , w o b ec c z e g o z a w o d y  b ę ­
d ą  in te re su ją ce .

Bliższe wiademośei w następnym numerze.

2 . Z a k ład a ją s ta n o w cz y  p ro te s t p rze c iw  u c h w a le S e j­
m u i S e n a tu , ż ą d a ją c e j z n ie s ie n ia ro z p o rz ąd z en ia m in is tra  
O św ia ty  z d n ia 9  g ru d n ia 1 9 2 6 r ., o w y z n a n io w y m  i k a to ­
l ic k im  u s tro ju  sz k ó ł p o w sz ec h n y ch  i ś re d n ic h .

3 . O św ia d cz a ją , iż n ie z g o d z ą  s ię  n ig d y  n a  sz k o łę b e z ­
w y z n an io w ą , b e zn a u k i re lig ji, b e z p ra k ty k re lig ijn y c h w  
sz k o le i p o z a  sz k o łą  i b e z k o n tro li k o śc io ia n a d  sz k o łą .

4 . D o m a g a ją  s ię , a b y  ro zp o rzą d z e n ie  w y ż e j w y m ien io ­
n e b y ło  w  P o lsce w  z u p e łn o śc i p rz e p ro w a d z o n e , a n a u k a  
re lig ji, jak  i w y k o n a n ie p ra k ty k  re lig ijn y c h o b o w ią z k o w o  

m ają b y ć w y k o n y w a n e , d la sz k ó ł p o w sz ec h n y ch  d o m a g am y  
s ię ja k  d o tąd  c z te re c h g o d z in ty g o d n io w o  n a u k i re lig ji.

5 . D o m ag a m y s ię u z n a n ia z a sa d y , iż o w y c h o w a n iu w  
s z k o le d e c y d o w a ć m ają ro d z ic e d z ie c i, a n ie n a u c z y c ie le , 
k tó rz y są ty lk o z as tęp c am i ro d z icó w .

6 . D o m ag a m y s ię , a b y n a u cz y c ie l n ie m ó g ł u d z ie la ć  
n a u k i re lig ji b e z p o z w o le n ia w ła d z y  b isk u p ie j, c zy li t , z w , 
„ m is s i c a n o n ic a" .

7 . Ś lu b u je m y  u ro c z y śc ie n a p ro ch y  n a sz y ch  o jc ó w , ż e  
n ie p o z w o lim y n ig d y  n a d e p tan ie u c z u ć re lig ijn y c h w  d u ­
sz a ch  n a szy c h  d z ie c i; n ie d o p u śc im y  ż a d n ą m iarą , a b y  n a ­
sz e d z iec i w y c h o w a n o w  d u c h u w ro g ie m  w ie rz e k a to lic ­
k ie j i n ie  c o fn ie m y  s ię  p rz ed  ż a d n ą o f ia rą  w  o b ro n ie  w ia ry  
o jc ó w  n a szy c h , o d  k tó re j z a leż y  d o b ro  n a sze g o  sp o łe cz e ń ­
s tw a  i n a sze j N a jja śn ie js ze j R ze cz y p o sp o lite j P o lsk ie j, T a k  

n a m  d o p o m ó ż  B ó g .

P o jed n o m y ś ln em  u c h w a len iu re zo lu c ji p rz e w o d n ic z ąc y  
k s . p ro b o sz c z z a m k n ą ł w ie c z s ło w a m i: „ N ie c h b ę d z ie p o ­
c h w a lo n y  Je z u s C h ry s tu s" ,

O b e c n y .

—  P o d  u w ag ę  w y b o rc o m  d o  Iz b y  P rze m y s ło w o -H a n d lo ­
w ej w  G ru d z iąd z u . M ie jsc o w a K o m is ja W y b o rcz a w  W ą ­
b rz eź n ie n a o b w ó d  sz ó s ty  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i S z a n . W y ­
b o rc o m , ż e l is ty  w y b o rcz e w y ło ż o n e  z o s ta ły  d o  p u b licz n eg o  
w g lą d u , c e le m  w n ies ie n ia e w en tu a ln y c h re k lam ac y j, w  sa li 
R ad y M ie jsk ie j. O g ląd a ć m o ż n a o d g o d z . 1 4 - te j d o 1 6 - te j 
w  d n ia ch  2 4 . 9 . d o  8 . 1 0 . b . r . w łą c z n ie . W y b o ry  o d b ę d ą s ię  
w  d n iu  4 -g o l is to p a d a b . r . w  g o d z in ac h o d  9 - te j d o  2 0 -te j.

—  Ż e b ra c tw o s ię ro zp o w sze c h n ia . W  o s ta tn ic h d n ia ch  
w  m ie śc ie n a szy m  z au w aż y ć  m o ż n a w ięk sz ą i lo ść ż e b ra k ó w . 
W o b e c  te g o , ż e  ż e b ra c tw o  je s t je d n ą  z  n a jg o rsz y c h  p lag , k tó ­
ra g o d z i w  sp o łec ze ń s tw o , n a le ż y p rz ed s ięw z iaść sk u te cz n ą  
w a ik ę z ż e b ra c tw e m . Z d a rz a ją s ię w y p a d k i, ż e d o m ia s ta  
n a sze g o n a d c h o d z ą ż e b ra c y z in n y c h m ie jsc o w o śc i. O sta ­
tn io p rzy trzy m an o z a ż e b ra c tw o n ie jak ieg o ś Ja n a L eśn ia -  
k o w sk ie g o b e z s ta łeg o m iesz k a n ia . P rzy trz y m a n i ż e b ra c y  
są  to  z w y k le ta cy , k tó ry m  ro b ić  s ię  n ie  c h ce . A  ż e „ je ść  s ię  
c h c e —  a ro b ić n ie " , sz u k a ją n a jła tw ie js z e g o „ za ro b k u " to  
je s t tru d n ą  s ię ż e b ra c tw e m . D la teg o  ra z m u s im y z a b ra ć s ię  
d o  sk u te cz n e g o  z w a lcz a n a ż e b ra c tw a .

—  G łó w n a K o m is ja W y b o rc z a d o Iz b y P rze m y sło w o -  
H an d lo w e j w  G ru d z ią d z u p rzy p o m in a S z an . P a n o m  W y b o r ­
c o m , ż e l is ty w y b o rc ze w y ło ż o n e z o s ta ły d o p u b lic z n e g o  
w g ląd u  w  lo k a lac h  M ie jsc o w y c h  K o m is ji W y b o rc z y c h ,

U p ra w n ie n i d o g ło so w an ia W y b o rc y m o g ą p rz eg ląd a ć  
l is ty  w y b o rcz e o ra z w n o s ić e w e n tu a ln e  rek la m a c je d o d n ia  
8 -g o p a ź d z ie rn ik a  b r .

W y b o ry d o Iz b y P rze m y sło w o -H a n d lo w e j o d b ę d ą s ię  
w  n ie d z ie lę , d n ia  4 -g o  l is to p ad a  b r , w  g o d z in ac h  o d  9 - te j d o  
2 0 - te j.

O b w ie sz cz en ie , d o ty c z ąc e p o d z ia łu  o b w o d u  Iz b y n a 1 6  
o k ręg ó w  w y b o rcz y ch , o ra z w  sp raw ie  w y ło ż e n ia l is t w y b o r­
c zy c h , n a s tę p n ie o b w iesz c ze n ie z a w ie ra jąc e w y c ią g  z R e g u ­
lam in u  W y b o rc z e g o z o s ta ło  o p u b lik o w an e w  p ra s ie  i ro zp la ­
k a to w an e .

P P , W y b o rcy , c h c ą c y  z a p o zn a ć s ię z t /m  R e g u lam in e m  
W y b o rc z y m , z e ch c ą  d o k ła d n ie  p rz e jrz e ć o b w ie sz c z en ie , k tó ­
re w  p rze w a żn e j c z ę śc i w y w ie sz o n e z o s ta ły w  b u d y n k a c h  
S ta ro s tw , M a g is tra tó w , i W ó jto s tw .

P rz ew o d n icz ą cy G łó w n e j K o m is ji W y b o rc ze j  
K o m isa rz W y b o rc z y ; (— ) in ź . S t, C elich o w sk i,

Z NASZEJ DZIELNICY.
—  T o ru ń . P o św ię ce n ie g im n a z ju m  O O . R ed e m p to ry s tó w )  

D n ia 2 3  b m . J . E . k s . b isk u p  O k o n ie w sk i d o k o n a ł p o św ięc e ­
n ia g m ac h u g im n a z ju m  O O . R ed e m p to ry s tó w  n a B ie la n a c h  
p o d  T o ru n iem . K s . b isk u p  n a  w y m ie n io n ą  u rcc z y s to ść  p rz y ­
b y ł sp e c ja ln ie i b y ł g o śc ie m  O O . R e d e m p to ry s tó w  ja k ró w ­
n ież  i k s . b isk u p  N o w a k  z P rze m y ś la .

—  (W ie le  m am y  n a  P o m o rz u  b e z ro b o tn y c h ? ) L icz b a  b e z -  
ro b o tn ich  n a te re n ie W o j. P o m o rsk ieg o  w  c za s ie o d  8  d o 1 5  
b m . z w ię k sz y ła s ię o 1 o so b ę i w y n o s i 1 2 0 7 b e z ro b o tn y ch , z  
c z e g o n a T o ru ń p rz y p a d a 3 9 7 , n a G ru d z ią d z 4 0 6 b e z ro ­
b o tn y c h .

—  C h e łm n o . (W y p a d ek  n a  je z io rze ) . P a ro b ek  w łaśc ic ie ­
la z ie m sk ie g o Ś w ia c k ie g o w  A rc h id iak o n ce c h cą c w  p o o li-  
sk ie m  je z io rze c z e rp a ć w o d ę , w jec h a ł n ie sp o d z ia n ie n a g łę -  
b iz n ę , w  k tó re j d w a je g o  n a jle p sz e k o n ie z a p lą ta w sz y  s ię w  
u p rzę ż y , u to n ę ły . N ie ro z w a g a c h ło p ak a , k to reg o  z tru d n o ­
śc ią  u ra to w a n o , n a ra z iła  S . n a o g ro m n ą s tra tę .

—  Ł ąk o rz , p o w . lu b a w sk i. T rag icz n a śm ie rć w  s tu d n i) . 
P o d c z a s k o p an ia s tu d n i p o n ió s ł śm ie rć g o sp o d a rz S u c h o c k i. 
N iesz c zę ś liw y , w y k o p a w sz y d ó ł g łęb o k o śc i 9  m e tró w , u s iło ­
w ał w y p ro s to w a ć ru ry  b e to n o w e , k tó re u ło ż y ły  s ię k rz y w o .  
P rz y  te j c zy n n o śc i o b e rw a ły  s ię  n a g le śc ian y  s tu d n i i S u c h o ­
c k i u le g ł z a sy p a n iu . M im o n a ty ch m ia s t p o d ję te j a k c ji la -  
tu n k o w e j, w y d o b y to  o f ia rę n ie sz c z ęś liw e g o  w y p a d k u  ju ż ty l­
k o  ja k o  tru p a .

—  W e jh e ro w o . (Z n a lez ien ie sz k ie le tu lu d z k ie g o ). P rze d  
ro k ie m  z a g in ą ł b e z w ieśc i n ie ja k i B e rn a rd y n B o e h lk e , z a ­
m iesz k a ły  o s ta tn io  w  p o w ie c ie w ejh e ro w sk im . 1 9 b m . z n a ­
le z io n o  w  w  le s ie so p o c k im  sz k ie le t lu d zk i, o b o k  z aś w o re k  
ju c h to w y i rew o lw e r. R o d z in a B o eh lk e g o ro z p o z n a ła te  
p rz ed m io ty jak o w łasn o ść z ag in io n eg o . P rzy p u sz c za ją , ż e  
B o e h lk e e p o p e łn ił sa m o b ó js tw o , g d y ż w  c z asz c e z n a ć ^ lad y  
p rz e jśc ia  k u li. P o n a d to  św iad k o w ie  z e z n a ją , ż e  n ie sz cz ęś liw y  
z am ie rza ł p o p e łn ić sa m o b ó js tw o .

—  H el. (R o zb u d o w a p o r tu  ry b a c k ie g o ) . D alsz a ro z b u ­
d o w a p o rtu  ry b ac k ieg o  w  H e lu  z o s ta ła w  ty c h d n ia ch  ro z ­
p o c zę ta n a n o w o . O d n o śn e p ra c e m ają b y ć u k o ń c zo n e z  
w io sn ą ro k u  p rzy sz łe g o .

—  Ś w iec ie . M o rd erca  o d d a n y  p o d  o b se rw a c ję ) L e o n  L e ­
w a n d o w sk i, k tó ry  w  u b . ro k u  w y m o rd o w a ł sw o ją ro d z in ę w  
W ie lk iem  T arp n ie , z a c o sk a z a n y z o s ta ł sz e śc o k ro tn ą k a rą  
śm ie rc i —  z o s ta ł 2 0  b m . o d s taw io n y  p o d  s iln ą e sk o r tą  d o  z a ­
k ład u P sy a ja try c z a e g o w Ś w ie a iu d la •b s* rw a a ji le k a r ­
sk ie j.



Ż C A ŁEJ PO LSK I.
—  C zerdów , pow . łęczycki. (S traszny czyn obłąkanej). 

W ładysław a G oździk lat 32, zam ieszkała w kolonji C zer­
dów , cierpiała od pew nego czasu na obłęd. W ostatnich  
dniach, w padłszy w szał, utopiła w rzece sw e 1-roczne dzie­
cko. Po stw ierdzeniu przez lekarza pow ., że G oździkow a  
cierpi rzeczyw iście na obłęd i jest za czyny sw e nieodpowie­
dzialna, została ona skierow ana do zakładu um ysłow o cho­
rych w Tw orkach.

—  W arszaw a. (Skazanie hersztów cygańskich na karę  
śm ierci). D o folw arku G adom iec-W yraki, należącym do p. 
Tom asza B orowego około 7-m ej w ieczorem  w porze, kiedy  
m iano zasiąść do stołu, w padły do pokoju dw ie w ystraszone  
służące, a za niem i w targnęło 3 osobników zbrojnych vr ie- 
w olw ery z okrzykam i: ,,R ęce do góry"! G dy obecni zasto ­
sow ali się do tego żądania herszt bandy zw rócił się do w ła­
ściciela: „D aw aj 16.000 zł'. N a to B orow y zaczął tłum a­
czyć, że żadnej sum y nie posiada i na dow ód oddał oprysz- 
kom  portfel. W tedy bandyta zw rócił się do jednego ze słu­
żących z zapytaniem : gdzie są pieniądze? Służący odpow ie­
dział, że nie w ie, w tedy huknął strzał i służący zalany krw ią, 
padł na ziem ię. Taki sam los spotkał drugiego służącego, 
który rów nież nie um iał w skazać, gdzie są pieniądze.

N arazie bandytów nie udało się złapać. W  rezultacie 
śledztw a ustalono, że są to cyganie kilkakrotnie karani za 
kradzież koni.

Po paru tygodniach schw ytano ich. Są to: W ilhelm  
W aćkow ski i bracia W ładysław  i Edw ard Paćkow scy.

W szystkich trzech w obu instancjach skazano na karę  
śm ierci przez pow ieszenie.

—  Sam bor. (W alka policji z bandytam i). W  okolicach  
Sam bora zarządzono obław ę celem zlikw idow ania niebez­
piecznej szajki bandytów , jaka od dłuższego czasu nękała  
okoliczną ludność.

W  odległości kilku kilom etrów od m iasta, doszło w lo­
sie do starcia z bandytam i, których policji udało się otoczyć. 
W yw iązała się zażarta strzelanina, rezultatem której było  
pochw ycenie trzech groźnych i niebezpiecznych opryszków  
Tarnaw skiego, Sundy i K okotyły.

—  Inow rocław . (M ysz pow odem śm iered. Przy m łóce­

niu zboża w m ajątku Jankow o w ydarzył się nieszczęśliw y  
w ypadek, którego pow odem  była m ysz polna. R obotnik B a- 
sikski, który w puszczał snopki do m łocarni, poczuł na ple­
cach m ysz. W  obaw ie, by nie w eszła m u ona za kołnierz, 
B asiński chciał ją strząsnąć i w tern m om encie w łożył przez  
nieostrożność nogę w otwór m łocarni. Skutki w ypadku by ­
ły fatalne, gdyż capy m łocarni urw ały m u nogę do sam ego  
biodra. W  drodze do szpitala B asiński zm arł, w skutek u- 
pływ u krw i.

—  W ołkow ysk, (N iezw ykła katastrofa). N a odcinku  
m iędzy Słoninem a W ołkow yskiem , w ydarzyła się straszna  
i dość niezw ykła katastrofa kolejow a, która pociągnęła za  
sobą 6 ofiar.

Pociąg osobow y najechał na drezynę, na której jechało  
6-ciu robotników , zatrudnionych przy konserw acji toru. 
Zderzenie było tak silne, że drezyna została rozbita na dro­
ne kaw ałki, a pięciu robotników ', którzy dostali się pod koła  
pociągu, uległo zupełnem u zm iażdżeniu, szósty odniósł tak  
ciężkie rany, iż w parę godzin potem zm arł.

W inę za w ypadek ponoszą jego ofiary.

R obotnicy bow iem w yjechali drezyną bez odpow iednich 
i w ym aganych sygnałów .

—  N ow y Sącz. (8-letni bohater). Przed kilku dniam i nad  
brzegiem rzeki K am ienicy baw iła się grom adka dzieci, m ię­
dzy niem i 3-letnia dziew czynka Eugenja R ogozińska. W  
pew nym  m om encie podeszła ona nad sam  brzeg, poślizgnęła 
się, w padła do w ody, bardzo w tem m iejscu głębokiej i po ­
częła tonąć. N a jej krzyk nadbiegł 8-letni Józef K osecki i 
nie nam yślając się w skoczył w nurty rzeki na ratunek. Po  

w ielu trudach udało m u się w yciągnąć z w ody, dającą już 
słabe znaki życia R ogozińską.

—  Piotrków , (K rw aw m tragedja m iłosna). W ieś G ąski 
pod Piotrkow em pozostaje pod w rażeniem tragedji na tle 
m iłosnem , jaka rozegrała się m iędzy Stanisław em M iszkie- 
w icze.a, m ieszkańcem tej w si, a N atałją B iaiosińską, urodzi­
w ą dziew czyną. B iałosińska traktow ała obojętnie zaloty  
M , i odpow iedziała odm ow nie na jego ośw iadczyny czem  do ­
prow adzony do rozpaczy M iszkiew icz, przybył w czoraj w ie­
czór do chaty, gdzie B iałosińska m ieszkała z m atką i oddał 
do dziew czyny kilka strzałów  rew olw erow ych.

Przerażone kobiety podniosły alarm , w zyw ająct siąsia- 
dów na pom oc i uciekając w ' pole.

Sprawca zam achu dał jeszcze kilka strzałów  za ukocha­
ną, poczem  znikł w ciem nościach.

Pod w pływem rozpaczy i z obaw y pn.ed odpow iedzial­
nością za zam ach, M iszkiew icz ścigany przez policję, u- 
ciekł do w si Zawada, gdzie w ystrzałem  z 'ewolw eru pozba­
w ił się życia, B iaiosińską w stanie ciężkim przew ieziono  
do szpitala św . Trójcy w Piotrkow ie. Zw łoki M iszkiew icza  
zabezpieczond do przybycia kom isji sądow o-lekarskiej.

—  W ilno. (Chrzest żydow skiej rodziny). W  m iejsco ­
w ości G irkanie na pograniczu polsko- litew skiem , przeszedł 
na łono kościoła katolickiego żyd A braham Joffe w raz z 
żoną i 5-ciorgiem  dzieci. A ktu chrztu w obecności licznych  
tłum ów dokonał m iejscow y proboszcz.

—  Łódź. (K rw aw ’a w alka cyganów ). W  Łodzi doszło Jo  
krw aw ego starcia pom iędzy dw om a obozam i cygańskiem i. 
W alczono na noże i kindżały. 9-ciu cyganów jest ciężko  
rannych, 1 zabity. D opiero silny oddział policji uspokoił 
w alczących a kom isarz rządu na m iasto Łódź zarządził w y­
siedlenie obydw u obozów cygańskich.

—  W ągrów uec, (K ról polski w redakcji). D o lokalu re­
dakcji G azety W ągrow ieckiej zgłosił się niejaki Franciszek  
G aw łow icz, lat 57 i oznajm ił uroczyście gronu redakcyjnem u, 
że jest królem polskim . G aw łow icz urodził się w Pleszewie 
i w w ieku m łodzieńczym został oddany w naukę do m iej­
scow ego szew ca. G aw dow icz zapew niał personel redakcyj­
ny, że nie jest chory, tylko m a słuch trochę przytępiony. 
G aw łow ucz proklam ow -ał się królem  w W ągrow cu, ułożyw ­
szy sobie program owe ośw iadczenie do w ładz. O św iadcze­
nia tego jednak nie w ysłał jeszcze. G awłow icz gorąco prze­
konyw ał zebranych w redakcji, że Polska potrzebuje ustroju  
m onarchicznego, w ypow iedział się przeciw parcelacji i sze­
roko om aw iał bezrobocie w kraju. G dy jeden z pracowni­
ków redakcyjnych poprosił G aw łow skiego o pozw olenie sfo­
tografow ania go, zgodził się, lecz oparł się zdjęciu kapelusza, 
gdyż, jak się w yraził, królow ie nie zdejm ują kapelusza. G a­
w łow icz m a syna, rów nież, jak i ojciec szew ca, który m a być  
proklam ow any przez ojca, następcą tronu. 

R U C H TO W A RZY STW .JIHGFEDCBA
— Wąbrzeźno Stow . K at. M lodz. M ęskiej! C iekaw y  

w ykład z pokozam i z dziedziny lotniczo-gazowej. w y­
głosi druch N iedzielski w czw artek 27 bm . ogodz. 8-m ej 
w O gH :sku  Zarząd

— Wąbrzeźno B aczność sokoli w piątek dnia 28 o  
godz. 8-m ej w ieczorem  odbędzie się na sali drut haSzy  
m aństdego hotel pod O rłem m iesięczne zebranie, przy­
bycie w szystkich członków bezw ględnie koniecze.

C zołem  Prezes

—  W ąbrzeźno B aczność obóz w ielkiej Polski! Zebra' 
nie m ies :ęczne odbędzie się w piątek dnia 28. IX . o godz- 
8-m ej w ieczorem  w lokalu p. K lim ka, na które zaprasza  
członków i sym patyków . Zarząd.

— Wąbrzeźno B ractw o Strzeleckie W  niedziele dnia  
30. bm . od godziny 2-gej począw szy strzelanie o odzna­
ki i ptactw o. O liczny udział prosi ZarzadHGFEDCBA

N o to w a n ia M ły s w  P a r o w e g o  w  W ą b n e ź a ie

K olejow a 56.

w dniu 26. IX . 1928 r. za 100 kilo.

M anna pszenna (kaszka)
M ąka pszenna N elson (grysikow a)  
M ąka pszenna Luksusow a .....................................
M ąka pszenna Extra . . • ....................................
M ąka pszenna O O O O
M ąka pszenna O O O

 

M ąka pszenna Pastew na
M ąka żytnia I
M ąka żytnia II............................................................
O spa pszenna ..........................................................
O spa żytnia ..............................................................  

zł 75,-
. 74-

» 9

.. 63,-

. 53,-

n —9

, 28-
, 28,—

N o to o n ia  g ie łd y  v k d ó w  r o ln . w  P o m a in

N otow ania oficjalne z dnia 24 .9 . 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Poznań

Zyto 34,75-35,50
Pszenica 39.50-41,50
Jęczm ień brow . 33,50— 34,50
Jęczm ień zw . —

M ąka żytnia 70%  z w ork. stan. 49,25— 00,00
M aka żytnia 65%  z w ork. stan. 51.25-00,00
M ąka pszeńna 65%  z w ork. 61,00-65,00
O tw ies. 31,00-32-05
O tręby żytnie 25,00-26,00
O ręby pszenne 26,00-27,00
R zepak 70,00— 75,00

T a r g ó m e a P o m iń
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen

z dnia 20.9. 1928 r.

Płacono za 100 kg. żyw ej w agi :

Jałówki i krowy
a) pełnom ięś. w ytucz. krow y najw . w artości 
rzeźnej .................................... 182
b) pełnom ięś. w ytucz. krow y m niej dobre m łode
naj. w art, rzeźnej do lat 7  170— 180  
c) starsze w ytucz. jałów ki i krow y  150— 160  
d) dobre krow y i jałów ki  
f) m iernie odżyw ione krow y 1 jałów ki .... 130— 136  
a) licho odżyw ione krow y i jałów ki  180— 113

Cielęta
a) najprzedniejsze cielęta tuczne  190— 2C 0 
b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki. 186  —  190
o) m niej tuczone cielęta i dobre ssaki.... 174— 180  
d) liche ssaki  150— 160

Świnie
p) tuczne ponad 150 żyw ej w agi  
b) pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej w agi 210— 218
q) pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. żyw ej
w agi ...................................................... 2r0— 210
r) pełnom . od 80— 100 kg. ż. w agi 186— 194
s) m ięs, św inie ponad 80 kg  —
t) m aciory i późne kastraty . . • 150— 109

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" (B . Szczuka) 

W ąbrzeźno.----R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka

W ąbrzeźno. —  Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.

W  c z w a r te k ,  d n ia  2 7  b m ,

| Dliii! diiń! i 
® otaiapisl... ® 
g] Prawdziwa tragedia życia łudź- fej 

kiego w 10-ciu dużych aktach. g| 

U dział w tym w ybitnym

0
arcyfilm ie biorą gw iazdy  

ekranów polskich i zagr.

0
 artyści polscy

Zaw iszaąka, Sym , K aczanow ski oraz [l| 

IzagraąiczniffataljaL isienkoiA .Steiiyńik  

N ajpotężniejsze arcydziełoIII film ow e  całego  św iata  trak- [S jM tujące drażliw y  ten tem at Kfl0 z  głęboką  delikatnością  i od- BJ3
pow iednią pow agą. [|1

■
 Zabijanie kiełkującego życia. D roga  

krzyżow a nienarodzonych. Paragr.
218 praw a karnego.

r
 Szanow nej Publiczności m iasta  W ą- I 
brzeżna i okolicy podaję  do  w iadom ości,

■
 iż otworzyłem przy ul. Kolejowej nr. 70. «

F IL  J Ę  M O IC H  W Y R O B Ó W  |

| Matmtów patentowgCii i mebli wyściłanyiii i
N a m iejscu będzie prow adzona

S PBKDWi HPKlffll!
przez specjalistę

■ i przyjm ow ać się będzie w szelką  w  za- E
■
 kres w chodzącą pracę.

Prosząc o poparcie m ego przedsię-

■
 biorstw a, kreślę się z pow ażaniem

F . D U N A J S K I
| F a b r y k a  M a te ra c ó w  P a te n to w y c h  i m s b li w y ś c ila n y c h |

r
 GRUDZIĄDZ, cl. Solna 3, Telefon 84 «
Filja WĄBRZEŹNO Kolejowa 70 ®

Oś«iadezenie
W  spraw ie zajścia sobotniego spow odow a­

nego przez p. A ntoniego Leskiego ośw iadczam  
niniejszem , że w szelkie kroki contra m ojej byłej 
żonie p. Paw lew iczow ej, oraz w spom nianem u p. 
Leskiem u, jej kochankow i prowadzone były prze- 
zemnle osobiście, w szelkie inne zaś plotki, jakoby  
w łaściciel dom u (takow e spow odow ał, polegają  
o tyle na prawdzie, o ile rzetelny i uczciw y  
człow iek jako gospodarz dom u, podobne postę­
pow anie cudzej żony tolerow ać m oże, inne zaś  
plotki o w ykradzeniu m ebli i tp . są czczym  
i m ściwym w ym ysłem p. Leskiego i jego ko ­
chanki. Dalsze rozsiewanie wszelkich pktek ści­
gać będę sądownie.

Wincenty Pawłowicz.

Szsajcar
potrzebny od 1. X .br.

S K O W R O Ń S K I 

R a d z y ń  - w yb.

P O S Z U K U J E  

s ię  o d  z a r a z  

próżnego 
pokoju 

Zgłoszenia do adm .
G łosu W ąbrzeskiego

M łode bezdzietne  
m ałżeństw o  poszuku­

je zaraz  

mieszkania 
I lu b  2 p o k o jo ­
w e g o  z  k u c h n ią  

W iadom . w adm .
G łosu W ąbrz.

W  c z w a r te k , d n ia  4 p a ź d z ie r ­

n ik a  b r .  o d b ę d z ie  s ię  w  B r o d n ic y  

jarm ark  
na bydło i konie

z

la  g ó r n o ś lą s k i w ę g ie l

kopalni lub składnicy franko piw nica, 

g ó r n o ś lą s k i k o k s z h u t , 
w ę g ie l  k o w a ls k i , ś w ie r k o ­
w e i o ls z o w e s z c z a p y ,  
i d r z e w o r ą b a n e  p o le c a

■ 1 ■ ■ po najtańszych cenach ...........

j\arti)|1arka 
2 la ta  u ż y w a n a  

tanio na  sprzedaż  
C z a jk o w s k i

B ielsk, poczta K ow alew o

S k r a d z io n o

rower

M łode bezdzietne m ał­
żeństw o poszukuje od 
1 października  

2 POKOJE 
z  k u c h n ią  

Zgłoszenia pod „E . K . 
1928,‘ do Ekspedycji 
G łosu W ąbrzeskiego.

M ało używ ane  

szory wyjazdowe 
i pa? Iransmisyipy 

1 2  m tr . d łu g i 
tanio na sprzedaż  
B IA Ł Y  

mistrz siodlarski 
Potrzebna zaraz  

U C Z C IW A

Nużąca 
A dres w skaźe adm . 
G łosu W ąbrzeskiego  

U Ż Y W A N A  

Bryczka 
na sprzedaż  

S K R Z Y P C Z A K  
W ą b r z e ź n o  

naprzeciw kolejki  m iejsk.

SzkółKa powiatowa 
w  O k o n in ie  

pow . G rudziądzki, 
poczta M ełno  poleca 

drzewka owocowe
w  w ielkim  w yborze. C en­
nik na żądanie bezpłatn, 

N O W A C K I  
K ierow nik- Szkółki

P o k o iu  
u m e b lo w a n e g o , 
bez utrzym ania po ­
szukuje (bezdzietne  

m ałżeństw o od 1. X . 
Zgłoszenia w eksped.

G ło s u  W ą b r z .

■M
(s ta r e  g a z e ty )

przedaje na funty

G ło s W ą b r z e s k i

j s t  o w o « ći
Poza aparatam i, CieSZĄCemi Sit OgÓlDOm 
uznaniem  skonstruow ałem  na sezon obec.

M A G IS T R A T  

( - ) J e r z y k ie w ic z  burm istrz
J. & E. EISENACK

W ą b r z e ź n o

praw ie now y m arki

Za znalezienie go  
w yznaczam w ysoką  
nagrodę

THIELE
mistrz dekarski

o d b io r n ik i r a d jo w e  
nadzwyczaj dobre, 3 i 4 lamp, 

z  p r z e łą c z n ik a m i b e z w y m ia n y  
c e w e k  

które po cenach niskich polecam 

R . w o j t e c k i , wą&netno 
W ytw órnia aparatów i częśęi radjotechn. 

nagrodź, na wyst. rad|. w Poznania 
srebrnym wielkim medalem.
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Już i tak wszystkie z tenii cstrzyżonemi giowami za­

zdroszczą Femci tych warkoczy, gdy się dowiedzą że dla­

tego poszła zamąż, to posinieją ze złości. Państwo Koszut- 

kowie zakręci i się tak rączo z tą sprawą, że wszystko 

szło najlepszym torem. Zawsze przyjeżdżała do nich na 

święta panna Eufemja tyiko na dwa dni. Obecnie posta­

nowiono zjechać całym taborem do niej z Wicusiem i no­

wym kandydatem do stanu małżeńskiego, z którym zapo- 

poznał się tymczasem listownie i osobiście pan Onufry.

Panu Kacprowi Dzięcielewskiemu spodobała się panna 

Femcia z fotografji natychmiast, a nad włosami unosił się 

z zachwytem.

Trzy dni pized świętami Bożego Narodzenia zjechano 

do Kokodynek, tak nazywało się miaste zko, gdzie rezydo­

wała panna Femcia. 

Młodzi dosyć się sobie podobali, więc pani Koszutko- 

wa była dobrej myśli bo kochała siostrę serdecznie i szcze­

rze jej życzyła szczęścia małżeńskiego, a szczęścia praw- 

oziwego bez świętego stanu małżeńskiego przecież niema.

Wszyscy mieli otrzymać wzajemnie od siebie podarki, 

a Wicuś, który pragnął mieć pistolet, otrzymał go naresz­

cie. Ale — że nie mógł wytrzymać do wieczora, więc po­

błażliwy ojciec dał mu już przedtem broń, zakazując jed­

nak surowo strzelać do czegokolwiek. Pomimo to Wicuś 

próbował ustrzelić na podwórku kota panny Eufemji, ale 

chytre zwierzę zwietrzyło pismo nosem, bo się cały dzień 

nie pokazało.

Po spożytej kolacji wigilijnej, życzono sobie „Dosiego 

Roku", każdy cieszył się swoim podarkiem. Panna Eufemja 

obdarowana została przez pana Kacpra butelką doskonałych 

perfum, sama zaś sprezentowała panu Kacprowi parę moc­

nych wykwintnych szelek. Wszystko z naprężeniem ocze­

kiwało oświadczyn kandydata, jednakże młodzi jakoś obo­

jętnie się na to zachowywali.

Panna Eufemja przeglądała czasopisma w jednym ką­

cie, a zdenerwowany trochę pan Kacper, wykładał Wicu- 

siowi metodę strzelania z pistoletu.

Pani Koszutkowa trąciła męża łokciem. — Zdaje się iż 

dzisiaj z tego nic nie będzie, ale jutro ich rozruszamy.
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F’an Onurfy skinął głową. Życzono sobie dobrej no­

cy i wszyscy udali się na spoczynek. Pan Onufry spał w 
alkierzu z panem Kacprem a Wicuś dla którego tam miej­
sca nie było, w saloniku na kanapie, dla pani Koszutkowej 
tamże wstawiono łóżko. Panna Eufemja, jako panna, w 
swoim panieńskim pokoiku. Mieszkanie panny Eufemji 
Pędralskiej, jako właścicielki domu, składało się z czterech 
pokoi i ubikacji dalszych dla służącej i t. d.

Było już około dwunastej w nocy. Wszyscy posnęli 
spokojnie, tylko jeden Wicuś nie mógł zasnąć. Rozmyślał 
że jutro strzelać będzie do tarczy, tylko nie wiedział gdzie 
ją przybić, żeby nie obrazić cioci, która mu sprezentowała 
na gwiazdkę długie spodnie. Panna Eufemja lubiła obda­
rowywać praktycznie.

Gdy tak jeszcze rozmyślał nad tą kwestją, przypomnia­
ło mu się, iż położył pistolet na gzymsie od pieca i to na­
bity, bo nie mógł sobie przypomnieć czy wyjął kulkę. 
A nuż Kasia, służąca ruszy broń — a nuż piec się mocno 
rozpali. Nie musi wstać natychmiast i schować broń do 
szuflady. Ale oto sęk, pani Koszulkowa miała zwyczaj 
gasić lampę na noc, w pokoju było ciemno zupełnie. Wi­
cuś zlazł pocichu z kanapy, gdzie miał posłane, prześliznął 
się koło śpiącej mamy, otworzył drzwi i chciał iść do ku­
chni po zapałki, bo w mieszkaniu panny Eufemji nie było 
światła elektrycznego, Gdy tak się skradał po ciemku, 
dostrzegł w szparze drzwi wiodących do pokoju cioci 
Femci światło.

— Mam cię — pomyślał Wicuś — ciocia pali światło 
całą noc, bo się boi duchów, pewnie ma zapałki, a to jest 
znacznie bliżej niż do kuchni. Próbował drzwi otworzyć 
— były nie zamknięte. Uchylił je ostrożnie i zajrzał. Zaj­
rzał i otworzył szeroko oczy z przerażenia. W pokoju 
cioci Femci panował półmrok, paliła się tylko mała lampecz- 
ka naftowa — ciocia Femcia spała kamiennym snem smacz­
nie i rozkosznie, ale na krześle, o kilka kroków od łóżka, 
okręcone kilkakrotnie przez poręcz wisiało coś czarnego.

Wicuś wytrzeszczył oczy —- wąż — przeszło mu przez 
myśl. Wicuś zdrętwiał, tak to wąż, Boa, albo nawet Grze- 
chotnik, czarny jak smoła, a oto zdawało mu się w półświe- 
tle lampki, iż podniósł właśnie łeb do góry i zamierzał źą-
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dłem śmiertelnem ugodzić ciocię Femcię. Ciocię Femcie 

która mu podarowała na gwiazdkę długie spodnie.

Wicuś zapiszczał ciężkim młodzieńczym głosem. Obró­

cił się ze strachem, za nim stała matka, którą zbudził sze­

lest w pokoju. — Co tam robisz smarkaczu? — spytała 

cicho pani Koszutkowa. — Mamusiu najdroższa chcialem 

zapałek z cioci pokoju, a tam u niej jest wąż, czarny jak 

smoła. Pani Koszutkowa spojrzała przez uchylone drzwi 

i nogi pod nią zdrętwiały, istotnie wąż, ogromny wąż — 

ale jak się on tam dostał, może siedział pod podłogą i wy­

lazł aby uśmiercić swoją ofiarę, ani chwili niema do strace­

nia. Pani Koszutkowa zapukała do pokoju panów i zbudzo­

nych objaśniła o niebezpieczeństwie. Zapalono światło. — 

Co robić biadał rozespany pan Onufry.

Zabije go z pistoletu —rzekł Wicuś po cichu. Wszys­

cy odetchnęli z ulgą. — Tylko szybko jak najprędzej dzia­

łać, a nuż gad wykonał już swój zamiar okropny. Wicuś 

przyniósł sj ieszme pistolet, istotnie był nabity kulkami ma­

łego kalibru.

Ja go zabiję rzekł pan Onufry z powagą.

Pan pozwoli rzekł pan Kacper — służyłem w wojsku 

jako strzelec i wiem jak się z bronią obchodzić, tu chodzi 

o życie. Uchylone drzwi do pokoju panny Femci.

Gad, okręcony na krześle swojem ogromnem cielskiem 

przypatrywał się ciągle jeszcze śpiącej snem niewinności 

pannie Femci,

Zwlekać nie można, bo może być zapóźno. Pan Kac 

per zmierzył. Huk donośny rozległ się w ciszy nocnej 

Gad przestrzelony na połowę spadł na ziemię.

— Uratowana — szepnął tryumfująco pan Kacper.

Na odgłos strzału zerwała się panna Femcia, ze snu, 

i wrzasła na całe gardło: rozbój, morderstwo, ogień, ratun­

ku ! Wyskoczyła w nocnej koszuli z łóżka, czepek spadł 

jej z głowy i o dziwo na tyle głowy sterczał mały tylko 

kosmyczek włosów, tyci jak mały pdlec, albo jak mysi ogo­

nek. Wszyscy z podziwem patrzyli.

— Femciu — rzekła siostra — wąż chciał cię zagryźć, 

pan Kacper go zastrzelił.

— Co? wąż, jaki wąż, gdzie?

— A tam leży pod krzesłem, spójrz.
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Panna Femcia spojrzała.

— Czyście powarjowali — wrzasła - to mój warkocz. 

— War-war-war wybiegło z trzech ust jednocześnie.

Jedynie pan Kacper zdołał pomałej chwili dokończyć 

— kocz. Ale przytym wysiłku fizycznym widocznie za 

szeroko otworzył wargi bo źle wsadzona sztuczna szczęka 

z trzaskiem wypadła mu z półotwartych ust i potoczyła 

się pod bose stopy panny Eufemji.

Tego już było za wiele dla Wicusia, który zorjento- 

wawszy się w sytuacji dławił się śmiechem na widok cioci 

Femci bez warkocza. Siedział na podłodze w swojej koszu- 

linie i piszczał lub huczał na przemian to grubo to cienko...

— Ciocia Femcia i pan Kacper niech żyją — wył chło­

pak z ogromnej uciechy.

Panna Femcia i pan Kacper spojrzeli na siebie i wi­

docznie uznali słuszność śmiechu .W^icusia — oboje wybu- 

chnęli szalonej wesołości śmiechem do czego przyłączyli się 

też Koszutkowie.

Długo w noc słychać było jeszcze wybuchy śmiechu.

— A to się bawi ta stara wrona — mówił zazdrośnie 

szewc Puszczykoski do żony, mieszkający u panny Eufemji 

na strychu. Był jej winien pół roku za czynsz mieszkanio­

wy i miał z nią częste utarczki.

Na dole zaś mieszkał pan sędzia S. a nad nim synowiec 

jego Otokar birbant trochę i bałamut. Na odgłos strzału 

podniósi się pan sędzia na łóżku w półśnie.

— Sądzę rzekł do żony, że ten gałgan Otokar się za­

strzelił, iale ponieważ małżonka śpiąc nic mu nie odpowie­

działa więc się położył z rezygnacją i usnął ponownie.

Pierwszy dzień świąteczny wszedł pod wesołym zna­

kiem, wszystko wstało z pościeli rozbawione. Pan Kacper 

tylko szybko wymknął się z domu do dentysty celem po­
prawienia obluźnionej szczczęki, a panna Eufemja do fryz­

jera, któremu kazała natychmiast ostrzyc się na bardzo 

twarzową garsonkę, warkocz zostawiła ucieszonemu fryzje­

rowi jako pamiątkę gwiazdkową, z zastrzeżeniem iż docho­

wa tajemnicy zawodu.

Wracając natchnęli się oboje na siebie we drzwiach. 

Co sobie powiedzieli niewiadomo, ale zjawili się do obiadu 

pod rękę jako narzeczeni. Wieczorem odbyły się wesołe


